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niepodległość „narodową ludów i 


— hasłem Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 


Przemówienie delegata młodzieży ZSRR 
na Kongresie w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) — W niedzielę na Światowym Kongresie 
Młodzieży Demokratycznej przemawiał przewodniczący delegacji ra- 


dzieckiej, sekretarz generalny Komsomołu, 


Michajłow. Mowa jego 


przerywana była wielokrotnie oklaskami, po jej zakończeniu sala 
parlamentu węgierskiego stała się widownią potężnej manifestacji 


proradzieckiej. 


Przewodniczący delegacji radziec- 
kiej rozpoczął od ostrego potępienia 
kłamstw i oszczerstw, rzucanych na 
Związek Radziecki przez obóz impe- 
rialistyczny. Na szezęście — stwier- 
dził Michajlow — z dniem każdym 
zmniejsza się ilość ludzi wierzących 
w te kłamstwa i oszczerstwa, 

NAJSZERSZE MASY WIEDZA 
DOSKONALE, ŻE ZWIĄZEK RA- 
DZIECKI JEST” NAJWIERNIEJ- 
SZYM, NAJSZCZERSZYM I NAI- 
RARDZIEJ KONSEKWENTNYM 
BOJOWNIRIEM O POKÓJ I PRZY- 


JAŹŃ MIĘDZY NARODAMI. 
Państwo radzieckie, kierowane 


przez wielkiego wodza mas pracują- 
cych — STALINA — jest niezawod- 
ną ostoją pokoju i demokracji. Nie 
można zgasić tej prawdy żadnymi 
potokami kłamstw i oszczerstw. 
Następnie mówca podkreślił impo- 
nujący obraz twórczej, pokojowej pra 
cy Związku Radzieckiego, w której 


młodzież radziecka 
czynniejszy udział. 

Przewodniczący delłexzacji radziec- 
kiej scharakteryzował również sytua- 
cję młodzieży w krajach kapitalistycz 
nych, stwierdzając, że GŁÓW YM 
JEJ WROGIEM JEST IMPERIA- 
LIZM ANGLO - AMERYKAŃSKI 
w imię realizacji swych agresywnych 
planów szafujący krwią ludzi pracy, 
wyzyskujący bez litości nie tylko do- 
rosłych, lecz i młodzież, a nawet nic- 
letnie dzieci. 

Michajlow podkreśla następnie bez 
nadziejność rachub obozu imperiali- 
stycznego. Siły obozu imperialistycz- 
nego kurczą się z dniem każdym, Si- 
ly obozu demokratycznego są nicprze 
brane i wciąż wzrastają. Związek 
Radziecki kroczy na czele demokra- 
tycznych sił całego świata. Państwo 
secjalistyczne jest główną nadzieją i 
dumą tych wszystkich, którzy walczą 
o pokój i przyjaźń między narodami 
przeciwko podżegaczom wojennym. 


bierze jak naj- 


| 


W OBLICZU POSTĘPOWEJ MEO 
DZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ CA- 
ŁEKGO ŚWIATA DELEGACJA RA- 


DZIECKA OŚWIADCZA, ŻE MŁo- 
DZIEŻ RADZIECKA BĘDZIE <-AWR 
SZE WYKONYWAŁA Z HONORE, 
SWÓJ SWIETY OBOWIĄZEK, SW A 
POWINNOŚĆ W WALCE O POKI 
I DEMOKRACJĘ, ŻE BĘDZIE ZAW 
SZE WSPÓŁPRACOWAŁA Z KAŻ- 
DA- ORGANIZACJĄ, STOJACA NA 
STANOWISKU WALKI O POKÓJ 
PRZECIWKO WOJNIE. 

Dalszą część swej mowy przewod- 
niczący delegacji radzieckiej poświę- 
rił omówieniu wielkich sukcesów 
Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej »1 mnapiętnował próby 
rozbicia jedności młodzieży, inspiro- 
wane przez reakcje anglo-amerykań- 
ską. Wskazał on przy tym na koniecz- 
ność zachowania czujności wobec tych 
wszystkich próh, 

Na zakończenie swego przemówie- 
nia Michajłow przedstawił 10 propo- 
zycji dełegacji radzieckiej, w których 
sprecyzował aktualne _adania Kon- 
gresu, kładąc nacisk zwłaszcz: na 
wzmocnienie jedności demokratycznej 
młodzieży świata oraz na walkę o e- 
konomiczne i polityczne prawa mło- 
dzieży w kraiach kolonialnych i ka- 
pitalistycznych. 

W zakończeniu przewodniczący de- 
legacji radzieckiej oświadczył: 

„Federacja może dziś z czystym 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Nr” 71169) 


tokrację 


lepszą przyszłość młodzieży świata 


sumieniem powiedzieć, że dowio- 
dła, iź jest godna zaufania, oka- 
zanego jej przez dziesiątki milio- 
nów postępowej młodzieży. 
Delegacja radziecka zapewnia 
Kongres, że młodzież Związku Ra 
dzieckiego poświęci swoje sity 
sprawie umocnienia jedności de- 
mokratycznego ruchu młodzieży, 
że hędzie czynnie współpracowała 
z Federacja oraz będzie popierala 
na całym Świecie wszystkie jej po- 
czynania w dziedzinie walki o po- 


kój, niepodległość narodową lu- 
dów i lepszą przyszłość młodzie- 
zy”: 


300 milionów zł na bu 


W północnych prowincjach Włoch 
pojawił się w ogromnych :lościach 


tzw. „żuk  koloradyjski*, grożny 
szkodnik roślinny, który stanowi nie 
bezpieczeństwo dla tegorocznych 
zbiorów. kartofli. 


Ww, odpowiedzi 


Żuk ten, znany u nas pod nazwą 
stonki ziamhiaczanej został zawieczo 
ny do Włoch z transportem kartofli 
amerykańskich. dostarczonych w ras 
mach planu Marshabla. 

(Z prasy). 


ma Grozire WY nów s mengs 


Górnicy kopalni „Órzeszcze” 


przekroczyli swe sierpniowe zobowiązania 


KRAKÓW (PAP). W odpowie- 
dzi na groźbę Watykanu garnicy 
kop. „Brzeszcze“ postanowili po- 
głębić współzawodnictwo pracy | 
powiększyć wydobycie węgla. M. 
in. górnicy ściany nr 28 wezwali 
do współzawodnictwa górników 
ściany nr 25, zobowiązując się wy 
konać w sierpniu br, 180 proc. 
normy. 

Zespół ściany nr 28 nie tylko 


wykonał lecz przekroczył swe z0= 
bowiązanie, nzyskując 181 proc., 
zaś zespół Ściany nr 25 wykonał 
w tym czasie 160 proc. normy. 
Wybitny przodownik pracy; 
górnik tej samej kopalni, Piwo- 
warczyk podjął się wykonać w 
sierpnin 300 proc. normy. Powzię 
te zobowiązanie Piwowarczyk 
przekroczył, uzyskując 308 proc. 


owę i rementy 


indywidualnych domów robotniczych 


Bezprocentowe pożyczki dla świeta pracy 
Województwo łódzkie otrzymało 40 milionów zł 


WARSZAWA (PAP). CRZZ w 
porozumieniu z. Ministerstwem 
Skarbu ustaliła zasady udzielania 
pożyczek na dokończenie rozpoczę 
tych budowli i remonty ód 
dualnych domów robotniczych, 
Pożyczki te udzielane będą z kwo 


Nowe intrygi Piusa XII 


zm erzają do rozbicia jedności narodu 


Społeczeństwo polskie oczekuje odpowiedzi biskupów na oszczerczę pismo papieża 


LONDYN (PAP) — Agencja Reu- | 
tera donosi, że, organ Watykanu zaj 
-„Osseryvatore Romano“ , ogłosił pismo | 
papieża do biskupów polskich z oka- | 
zja 10-letniej rocznicy wybuchu woj- 
ny. 

Papież w piśmie swym podaje, że 
Ww cztery lata po zakończeniu wojny 
„religia katolicka jest w Polsce przed 
miotem ataków i prześladowań”, 


Jak stwierdza agencja Reutera, 
papież pisze, że: 
1) Kościół katolicki w Polsce 


nie może jeszcze stwierdzić, 
korzysta z wolności. 

2) Prawie wszystkie stowarzy- 
szenia katolickie zostały w Polsce 
zamknięte. | 

3) Navka religii w szkołach zo: 
stała zakazana. | 

4) Rozszerzenie działalności in- 
stytucji, znajdujących się pod opie 
ką zakonnic i kapłanów, zostało 
wstrzymane. 

5) Religia katolicka jest przed- 
miotem ataków i prześfadowań. 

6) Cenzura stwarza przeszkody 
dla jakichkolwiek wypowiedzi w 
wydawnictwach katolickich. 

7) Więżniom oraz osobom cho- 
rym w szpitalach odmawia stę 
wszelkiej pociechy religijnej. 
8) Wymiana korespondencji mię 
dzy Stolicą Apostolską a biskupa- 
mi pols skimi oraz wiernymi — zo- 

stała uniemożliwiona. 

9) Na coraz większe trudnosci 
napotyka wykonywanie praktyk 
nych. 


że 


Papież podaje następnie, że .„po- 
dejmował osobiste wysiłki za pośred- | 
niectwem swych przedstawicieli w roz 
maitych stolicach die uniknięcia woj- 
ny”. Przypomina on, że udzielił spec- 
jalnych pełnomocnictw biskupom pot- | 


skim „pod koniec straszliwego kon- 
fliktu, aby umożliwić im niesienie po- 
macy wiernym w potrzebie“. 

„Należy zrobić wszystko — pisze 
dalej papicz — by pomóc uchodź- 
com i wygnańcom, którzy cier- 
pią y dala od Polski. Nie zaniechano 
żadnego wysiłku, aby ułatwić życie | 
tebgijne i umożliwić materialną ac 
zvstencję Polakom, przebywającym | 
zy granicą”. 

* * ; 
* 

Przed paroma zaledwie dniami 
mówił z trybuny zjazdu Bojowni- 
ków o Walność : Demokrację ksiądz 
Fugeniusz Bielaj: „Jako Kapłan 
stwierdzam z całym przekonaniem, 
że w Polsce panuje w pełni woal- 
ność sumienia, Wykładam religię w 
szkole i oświadczam, że nikt m: ni 
gdy nie stawiał przeszkód w na- 


uczaniu religii“. Tó samo mówił: i 
inni Księża, ksiądz Pasternak, ksiądz 
Capecki i wielu innych. 

Księża ci dali świadectwo praw- 
dzie oczywistej dla każdego, że w 
Polsce Ludowej nikt nie prześladuje 
i mie zamierza prześladować religii, 
że w Polsce Ludowej istnieje praw- 
dziwa i niczym nieskrępowana wol- 
ność sumienia. Prawda ta jest oczy- 
wista dla każdego uczciwego Pola- 
ka, ale tej oczywistej prawdzie usi- 
| łują zaprzeczyć czynniki, którym za- 
leży na przedstawieniu w niepraw- 
dziwym świetle sytuacji w naszym 
kraju, by móc szerzyć niepoxój w 
Polsce. Taki jest cel : taki jest sens 
listu papieża do biskupów polskich. 
"Jaki jest stosunek papieża do 
spraw polskich wiemy nie od dziś. 
Papież Pius XII dał dostatecznie wy 
mowny wyraz swemu stanowisku 
wobec najżywotniejszych potrzeb i 
pragn: eń narodu polskiego w czasie 
wojny oraz po wojnie — popiera- 
jąc całym sercem rewizjonistów nie 
mieckich w ich atakach na Polskę, 
List papieża do biskupów polskich 
nie jest pierwszym dokumentem wa 


tykańskim atakującym nasz kraj. 
Jest to jednak list do biskupów 
polskich i opinia nasza ma pra- 


wo domagać się aby biskupi polscy 
zajęli stanowisko wobec twierdzeń 
zawartych w dokumencie papie- 
skim. 

CZY BISKUPI POLSCY uważa- 
ją za prawdziwe twierdzenie, iż w 
Polsce zostały zamknięte prawie 
wszystkie stowarzyszenia katolickie 
i że nauka religii w szkołach jest 
zakazana, skoro każdemu człowieko- 
wi w Polsce wiadomo, że działają u 
nas setki stowarzyszeń katolickich : 
że tysiące katechetów wykłada każ- 
dego dnia religię w szkołach? 

CZY BISKUPI POLSCY uważają 
za prawdziwe twierdzenie iż odma- 
jwia się chorym pociechy religijnej. 
kiedy jest rzeczą notorycznie zna- 

ną, że szpitale i wszelkie instytucje 
opiekuńcze zapewniają każdemu 
pragnącemu tej pociechy całkowite 
| zaspokojenie jego potrzeb ducho- 
wych? 

CZY BISKUPI POLSCY godzą 
się z twierdzeniem zawartym w l= 
ście papieża iż religia katolicka jest 
przedmiotem ataków i gwałtów i 
uprawianie praktyk religijnych jest 
coraz bardziej utrudnione. skora po 
wszechnie wiadomo, że w Polsce od 
prawia sie swobodnie nabożeństwa 
we wszystkich kościołach : że rząd 
ludowy łoży olbrzymie sumy na od- 
budowę kościołów zniszczonych 
przez tak drogich sercb Piusa XII - 
Niemców? 

Rząd nasz 


wielokrotnie stwier- 


dzał i czynami swymi codzień dor 
kumentuje, iż pragnie uregulowania 
sfosunków z Kościołem. Stanowisko 
Rządu spotkało się z poparciem na] 
szerszych mas ludności i poparciem 
znacznej liczby księży - patriotów. 
Księża patrioci dali wyraz lemu sta 
nowisku w. dzies: ąqtkach i setkach 
wypowiedzi i — co ważniejsze — w 
aktywnym udziale w budownictwie 
naszego kraju. 

Ostatnim tego przykładem był u- 
dział kilkudziesięcioosobowej grupy 
księży w Zjeździe Bojowników o Wol 
ność i. Demokrację. Na zjeździe tym 
powiedział ksiądz Pasternak: „Żad- 
na siła, żadna moc nie postaw: nas, 
czujących po Katolicku i po polsku. 
poza nawiasem tego nurtu, jaki pa- 
nuje w naszym. polskim RóbieczEń 
stwie", 

Nie jest to tylko poglad osobisty 
księdza Pasternaka, „Jestem wyra- 
zicielem myśli tych kapłanów—po- 
wiedział ksiadz Pasternak, — którzy 
nie mają szcześcia być tutaj na 
tych podniosłych obradach”. 

Przeciwko tym właśnie procesom 
konsolidacji naszego społeczeństwa, 
przeciwko dażeniu do uregulowania 
stosunków między Państwem i Ko- 
ściołem skierowany jest list papie- 
ża. Żoby przeszkodzić tym procesom 


Watykan nie waha się przed sfor- 
mułowaniami tak jaskrawie sprze- 
cznymi z rzeczywistością i tak wymo 
wnie wypaczającymi prawdziwy 
stan rzeczy w*naszym kraju. i 
Tuż tën jeden fakt ukazuje w ĉa- 
łej rozciągłości do czego zmierzał 
papież pisząc swój list. mający u- 
frudnić porozumienie. Tak właśnie 
przyjmuje list papieża <społęczeń- 
stwa polskie, które czeka teraz na 
głos biskupów polskich; do. których | 
list został skierowany. 


ty 300 milionów złotych, przezna- 
czonych na ten cel uchwałą Rady 
Ministrów. 

Z pożyczek mogą korzystać je- 
dynie pracownicy zatrudnieni w 
zakładach pracy, podległych b. Mi 
nisterstwu Przemysłu i Handlu. 

Rady zakładowe lub koła związ 
kowe przyjmować będą indywidu 
alne zgłoszenia, które po zaopinio 
waniu przesłane będą do ORZZ. 


Pożyczki przyznawane będą 
przez ORZZ z udziałem delegata 


Zw. Zaw. Prac. Przem. Budowla- 
nego i delegata ZOR. 

Okręgowe rady zobowiązane są 
przydzieląć kredyty w stosunku 
85 proc. ogólnych sum dla. robotni 
ków, «a 15 proc, dla pracowników 
umysłowych. 

W pierwszej kolejności uwzględ 
niane będą miejscowości o specjal 
nych trudnościach mieszkanio- 
wych. Pożyczkę otrzymywać bedą 
przede wszystkim  przodownicy 
pracy, racjonal'zatorzy i mistrzo- 
wie oszczędności. 

Przy przyżnawaniu pożyczek bę 


Granica'na Odrze i Nysie-granicq pokoju 


Nowe demokratyczne Niemcy 


pragną przyjażni z Polską 


BERLIN (PAP). Mimo trudności 
jakie władze zachodnio- niemieckie 
czyniły iniejatorom obchodu dnia po- 
koju w X rocznicę najazdu hitlerow= 
skiego na Polskę w wielu mia- 
stach stref zachodnich odbyły się wie 
ce, na których zebrani dawali wyraz 
swej zdecydowanej woli utrzymania 
pokoju. 

BERLIN (PAP), Ludność berliń- 
ska uroczyście powitała delegację nie 
miecką, która przybyła z Warszawy 
z Kongresu Bojowników o Wolność i 


Demokrację. 

Uczestnicy delegacji podkreślali, że 
naród polski rozumie i popiera uchwa 
ły poczdamskie, przewidujące demo- 
kratyzację Niemiec i konieczność ich 
zjednoczenia. 

Wilhelm Pieck, kreśląc swe wraże- 
nia z Polski stwierdził z mocą, że 
granica na Odrze i Nysie jest grani- 
cą przyjaźni i pokoju między naro- 
dem polskim i niemieckim. Granica 
ta jest wieczna i musi to zrozumieć 
każdy Niemiec, 


Nowa klęska Czang-Kai-Szeka 


Zrewoitowany generat wypędził kuom:ntangowców z prowincji Junan 


Triumfalny marsz Armii Ludowei w połuda.-zachodnich Chinach 


PARYŻ (PAP). Z Hong-Kongu do 
noszą, że generał Lu-Han, który wy 
powiedział posłuszeństwo  Czang- 
Kai-Szekowi, opanował całą prowin 
cję Junan, Resztki oddzizłów ku- 
omintangowskich, które nie przeszły 
na stronę generała Lu-Han wycofują 
się w popłochu. Generał Lu-Han za 
jął wczoraj stolicę prowincji Junan; 
miasto Kuming. Zdobył on wiele 
sprzętu wojskowego, % w tej liczbie 
i amerykańskich samolotów. A 

Rewolta generała Lu-FHan oznacza 
fiasko desperackich planów Czang- 
Kal-Sżeka, który zamierzał zorgani- 

lzżować punkt óporu w rejonie 
Czung=King. Liczył on na fo, że 
Czung-King byłby w przyszłości za- 


opatrywany w broń przez mocar- 
stwa zachodnie z Burmy : dindusta- 
nu. Droga z Czune-Kinsu do Rur- 


my i Hindnstanu wiedzie przez pró- 
wincie Junan. Wyncdzenie wojsk 
kuomintangowskich z prowmeji Ju- 
nan oznacza wiec przerwanie bezpo- 


średniej łączności Czung-Kingu z 
, Burmą i Hindustanem. 

NOWY JORK (PAP). 
Times* donosi, 


„New York 
„że prowincja Sin- 


| Kiang zamieszkała przez” mahome- 
tanów — została opanowana przez 
oddziały partyzanckie,  współpracu- 
jace z Armią Ludową. 


Aft emi m Ctzaglrdkweoś okes 


Chu 


PARYŻ (PAP) Na konferencji 
tzw, Unii Europejskiej w Strasshur- 
gu delegat brytyjski Mac Millan ud- 
czytał memorandum Churchilla, na- 
pisane w październiku 194? r, a 
więc kilka tygodni przed lądowa- 
niem aliantów w Afryce Północnej. 

Mac Millan wygłosit płomienne 
przemówienie w obronie Niemiec i 
domagal się natychmiastowego przy 
jęcia Niemiec do tzw, Umi Buropej- 
skiej. Na pobarcie swego postulatu 


-« niezawodny przyjaciel 
brunatnych Niemiec 


Mac Milan odczytał wspomniane 
wyżej memorandum Churchilla, za- 
wierające obawą przed zwycięstwem! 
Związku Radzieck:eg0. 

Churchi Il w memorandum swym. 
utrzymanym w tonie antyradziec- 
kim, wyraża strach przed zwycię= 
stwem Armii Czerwonej i orzędsta- 
wia w zarysach ogólnych program 
zorganizowania „Stanów. Zjedzńczo- 
nych Buropv* wraz z Niemcami. 


dą miały pierwszeństwo kredyty, 
przeznączone na odremontowanie 
dotychczas niewykorzystanych ku 
dynków, na remont kapitalny za= 
m'eszkanych budynków, które gro 
ża wyłączeniem z użytkowania 1 
na dokończenie rozpoczętych bu= 


dowli. 
Kwota pożyczki na jedreso pra- 
cownika nie może przekraczać 


500 tys. zł, Pożyczki; będą bezpro= 
centowe i ulegają spłacie w okre- 


ste da 10 lat w terminach miesięcz 


nych. 

Przyznawane przez ORZZ po» 
życzki będą wypłacane robotni= 
kom przez banki w miarę postępu 
budowy. 

Stosunkowo największe kredyty 
są przeznaczone dla woj. śląskie- 
go, wynoszą one 125 miln. zł. 
Woj. łódzkie otrzymało 40 miln., 
zł, a woj. warszawskie 25 miln. zł, 


9 września 
Święto Narodowe 


CJ .. 
w Buigarii 
SOFIA (PAP) — Bułgarskie ma- 
sy pracujące z okazji nadchodzącego 
święta Narodowego 9 września, pią- 
tej rocznicy istnienia władzy hido- 
wej, rozwinęły szeroko współzawod- 
nictwo pracy. 25 przedsiębiorstw prze 
mysłu lęśnsgo i drzewnego wykona= 
ło już roczne plany produkcyjne. 
Współzawodnictwo z akazji Święta 
Narodowego ogarnęło także inne ga- 
tezie gospodarki narodowej. 


Chuligani fasz; faszystowscy 
halala w USA 
Zajścia na koncercie Robesona 


NOWY JORK. (PAP), W miej- 
scowośti Peekskill odbył się kon- 
cert słynnego murzyń= 
skiego Paul Robesona. Mimo nie- 
słychanego terroru chuliganów fa 
szystowskich, którzy grozili po 
wieszeniem' słuchaczy Robesona, 
na koncert przybyło przeszło 15 
tysięcy „osób, Faszyści 
Opuszczającą salę kon 
karolentatni. Przeszło 50 
osób odniosło rany. 


Á 


śpiewaka 


obrzucili 
publiczność, 
ceftową, 


Dzieło zbrodniczych rak 


| 21 et Oaa 


kirig Heye 
szerzą się we Francji 


PARYŻ, (PAP). Ww pobliżu miej 
scowości Saumenjan w pełudnio- 
wo-zachodniej Francji wybuchły 
nowe pożary lasów. Ogień zagraża 
okolicznym wsiom. Płomienie ogar 
niają ciągle nowe tereny leśne, — 
Kilka tysięcy osób opuściło swe 
miejsca zamieszkania i znajduje 
się bez dachu nad głową. 


| R > weż zg 


„świadczył mówca 


Naród polski maniłestuje wolę pokoju 


Wielotysięczne wiece odbyły się w całym kraju 


Po zakończeniu Kongresu Połączeniowego Bojowników o Wolność 


i Demokrację delegaci na Kongr 


es z kraju i zagranicy udali się 


z Warszawy do większych ośrodków całego kraju, gdzie przemawiali 


na masowych wiecach. Na wiecach 


dziesiątki tysięcy osób, zapadały 


uczestniczyły 
solidarność 


w których 
wyrażające 


tych, 
rezolucje, 


z uchwałami Kongresu w Warszawie i niezłomną wolę mas. pracują- 


cych kraju walki o pokój. 


KATOWICE 


Tłumy mieszkańców Katowic owa- 
cyjnie witały przybyłego na wiec 
przewodniczącego delegacji radziec- 
kiej na Kongres Połączeniowy, Cho- 
łodkowa. dwukrotnego bohatera Zw. 
Radzieckiego Fiodorowa, członka Za- 
rządu FIAPP Czykalenko oraz człon- 
ka Zarządu Głównego Zw. b. Komba- 
fantów i uczestników francuskiego 
ruchu oporu — Alary, przybyłych w 
towarzystwie tow. wicemin. Izydor- 
czyka. 

Na wstępie przemawiał tow. wice- 
minister Izydorczyk. 

Witany dlugotrwałymi oklaskami 
członek delegacji radzieckiej  Fiodo- 
row powiedział, że w toku drugiej 
wojny światowej narody świata prze- 
konały się, iż bohaterską walką prze- 
ciwko hitlerowskim Niemcom i impe- 
rialistycznej Japonii, Związek Ra- 
dziecki obronił wolność setek milio- 
mów ludzi, którym groziła niewola 
faszystowska. 

Oczy milionów prostych ludzi — 0- 
wśród burzliwych 
oklasków mieszkańców stolicy Górna- 
go Śląska — skierowane są ku Zwią- 
zkowi Radzieckiemu, gdyż ludzie ci 
wiedzą, że jest on najbardziej zde- 
cydowanym i konsekwentnym obroń- 
cą pokoju, prawdziwym przyjacielem 
wielkich i małych narodów. 

Po ostatnich słowach delegata ra- 
dzieckiego zrywa się znów burza o- 


| klasków i okrzyków na cześć Zwiąż- 
ku Radzieckiego i Generalissimusa 
Stalina. 
Następnie przemawiał delegat fran 
cuski — Alary. 


GŁOS DUCHOWNEGO 
Z ZIEM ZACHODNICH 
WROCŁAW. W Hali Ludowej 
we Wrocławiu zgromadziło się 50 ty- 
sięcy ludzi, których powitał rektor 
Uniwersytetu i Politechniki Wrocław- 
skiej, prof. dr St. Kulczyński. Za- 
prosił on na mównicę ks. "Henryka 
Zalewskiego, delegata na Kongres 
Połączeniowy w Warszawie. 


KS. ZALEWSKI oświadczył m. in.: 
— Musimy włączyć się czynnie do 
dziela budowy tego pokoju, odbudo- 
wywać i wzmacniać potęgę naszego 
kraju. Działalność podżegaczy wojen- 
nych godzi w polską rację stanu — 
musimy zdecydowanie odeprzeć wszel 
kie próby rewizji naszych granie ua 
Odrze i Nysie. ; 

Na wschód od Odry są polscy du- 
chowni przepojeni patriotyzmem, ka- 
płani, którzy walczyli o Polskę, któ- 
rzy razem z ludem pójdą na baryka- 
dy pokoju. Chciałbym — zakończył 
swe przemówienie ks. Zalewski, — 
aby słowa, które padną na tym wie- 
cu, odbiły się głośnym echem w Pol- 
sce i poza jej granicami. 


TOW. MIN. MATUSZEWSKI za- 


znajomił zebranych z osiągnięciami 
Kongresu Połączeniowego. 
Serdecznie witany przedstawiciel 
kombatantów francuskich, PŁK. AL- 
BERT OUZOULIAS oświadczył mie- 
szkańcom Wrocławia, że lud francu- 
ski nie weźmie nigdy udziału w woj- 
nie przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu i krajom demokracji ludowej. 
W imieniu b. partyzantów francu- 
skich mówca oświadczył, że nie za- 
pomną oni nigdy tych Polaków, któ- 
rzy walczyli wraz z nimi przeciwko 
hitlerowskim okupantom. 
„Sprzedajna banda Tito czyni 
wszystko dła zaprzepaszczenia tego, 
co wywalczyli dzięki zwycięstwom 
Związku Radzieckiego bojownicy o 
wolność Jugosławii“ — powiedział 
przemawiający następnie przedstawi- 
ciel partyzantów jugosłowiańskich — 
RADOMIR SZARANOWICZ.  „Jed- 
także klasa robotnicza Jugosławii 
walczy bohatersko z reżimem Tito o 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
z krajami demokracji ludowej 
walczy o socjalizm. Przyjaźni ludu 
jugosłowiańskiego z narodem pol- 
skim, tej przyjażni, która wykwa 
została we wspólnej walce z faszyz- 
mem, nic i niędy nie potrafi znisz- 
czyć — zakończył wśród owacji ze- 
branych deiegat jugosłowiański. 


GOEBBELSOWSKIE ARGUMENTY 
PROPAGANDY AMERYKAŃSKIEJT 

KRAKÓW. — 25.000 mieszkańców 
Krakowa zebrzło się na Placu Szcze- 
pańskim, aby zamanifestować wolę 
konsekwentnej i nieustępliwej walki 
o pokój. W wiecu wzięli udział przy- 
byli z Warszawy: honorowy prz- 
wodniczący FIAPP — płk. Manhes, 
delegat austriacki — dr Duermeyer, 


Zakusy imperialistów spełzną na niczym! 


Prze mówienia delegatów zagranicznych na Kongresie Kombatantów 


Bardzo serdecznie oklaskiwali de- 
legaci na Kongres przemówienie de- 
legata Republikańskiej Hiszpanii, 
Razoli, manifestując niezmienną 
przyjażń Ludowej Polski dla boha- 
terskiego ludu hiszpańskiego. Oto 
streszczenie wystąpienia Razol:. 

Mówca przypomina, że najazd 
wrześniowy na Polskę rozpętał dru- 
gą wojnę światową, rozpoczętą wła- 
ściwie już w 1936 r, w Hiszpani’. 
Agresja hitlerowska kosztowała dro 
go ludy Europy. Naród polsk: stra- 
cit 6 milionów zabitych. Kilka mil'o 
nów straciły inne ludy Europy, a po 
kojowy naród radziecki utracił 17 
milionów obywateli. Dzięki- tym 
ofiarom — dzięki bezprzykładnemu 
bohaterstwu i poświęceniu narodów 
Związku Radzieckiego, Niemcy hi- 


* tlerowskie zostały rozgrom:one, na- 


rody Europy wyzwolane z niewoli, 

Odpowiedzialni za tę wojnę, zami 
lony zabitych i za zniszczenia są c: 
sam: ludzie, którzy dzisiaj przygo- 
towują mową wojnę. Są to ludzie, 
którzy pomogli Hitlerow: zagarnąć 
władzę, są to twórcy sławetnej „nie 
interwencji", skierowanej przeciwko 
Republice Hiszpańskiej, są to c. sa- 
mi zdrajcy, którzy wydal: w Mona- 
chium na pastwę Hitlera naród cze- 
chosłowacki. I ci zdrajcy wstępują 
teraz z powrotem na arenę politycz- 
ną, aby uprawiać tę samą politykę. 


Ale dzisiaj sytuacja nie jest taka 
sama, jak w 1939 r. Dzisiaj Związek 
Radziecki jest silniejszy, niż kiedy- 
kolwiek. Dzisiaj istnieją demokra- 
cje ludowe : nowe Chiny Mao-Tse- 
Tunga, które zadały potężny cios 
imperializmowi amerykańskiemu. 

Dzisiaj wzmaga się ruch demokra- 
tyczny na całym świecie. Rośnie za 
razem świadomość polityczna mas. 

„Mówiąc o waszym zjednoczeniu, 
pragnąłbym wyrazić radość, że w 
szeregach tworzącej się organizacji 
znajdą się bohaterscy „Dąbrowszcza 
cy“, wierni żołnierze tego, który był 
ich wodzem i nauczycielem — wa- 
"szego i naszego Waltera; niezapom- 
nianego generała Świerczewskiego, 
który ucieleśniał miłość dla naszej 
Hiszpani:, dla kraju, do którego przy 
byli Polacy, aby walczyć za „waszą 
i naszą wolność”, o sprawę całej po- 


stępowej ludzkości — jak to okre- 
Ślił wielki Stalin". 

„Wiem, że śledzicie dz:8 z wielką 
uwagą krwawą walkę, narzuconą 
naszemu ludowi przez bestialski ter 
ror reżimu frankistowskiego. Fran- 
co otrzymuje poparcie i pomoc od 
imperialistów i wzmaga terror prze- 
ciwko naszemu ludowi, Pomimo jed 
nak tego terroru i pomocy, uzyskiwa 
nej od imperialistów, nic nie zdoła 
ocalić zbrodniarza Franco : Jego ban 
dy. Skończą oni tak, jak skończył 
Hitler i Mussolini". 

„Naród hiszpański nigdy nie bę- 
dzie walczył przeciwko swoim przy- 
jaciołom. Nigdy nie zapomnimy o 
waszej pomocy, a w dniu, gdy Hisz- 
pania stanie się wolna, poda "rękę 
demokratycznej Polsce, aby razem 
kroczyć drogą pokoju i socjal:zmu”. 


Na czele delegacji Kombatantów 
Czechosłowacji na Kongres Bojowni 
ków o wolność i demokrację stał po- 
seł Vodicka. Przytaczamy sireszcze= 
nie jego przemówienia na Kongre- 
sie. 

Poseł Vodicka przekazuje Kongre- 
sowi od bratniej czechosłowackiej 
organizacji pozdrowienia i wyrazy 
radośc: ze zjednoczenia polskch bo- 
jowników o wolność. 


Poseł Vodicka podkreśla, że wal- 
ka o jedność w obu państwach nie 
była łatwa, gdyż siły reakcyjne wal 
czyły zaciekle, aby nie dopuścić do 
zjednoczenia ludu, Mówca przypo- 
mina, że w Czechosłowacji zjednocze 
nie nastąpiło dopiero po lutowym 
zwycięstwie nad rodzimą reakcją, 


Poseł Vodicka wskazuje następ- 
nie. że podczas, gdy w państwach 
zachodnich uczestnicy walk wyzwo- 
leńczych muszą wciąż jeszcze wal- 


nie naszym głównym celem jest 
utrwalenie pokoju i udzielanie wszel 
kimi środkami pomocy wszystkim 
bojownikom o pokój : demokrację”. 


Mówca podkreśla tu z uznaniem za- 
sługi jugosłowiańskich bajown'ów 
o wolność, prześladowanych przez 
zdrajcę Tito za to, że nie chcą dopu- 
ścić do oddania swego narodu w 
jarzmo imperial:stów. Ki 
Poseł Vodicka zwraca uwagę na 
doniosłość ścisłej współpracy z 
FIAPP oraz ze Światowym Komite- 
tem „Obrońców Pokoju. 


i 


oraz poseł Marek Arczyński. 

Przewodnictwo wiecu objął rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
dr Teodor Marchlewski. Pos. Arczyń- 
ski przeprowadził analizę przyczyn 
klęski wrześniowej 1939 r. 

Płk. Manhes powiedział m. in., że 
imperialiści amerykańscy sięgnęli w 
swej akcji propagandowej do archi- 
wim goebbejsowskich argumentów i 
starają się rozbrojć moralnie narody 
świata, aby móc je posłać na nową 
rzeż. 

Dr Duermczer przedstawił intere- mr > ak 
sy imperialistów w Austrii i znacze- 8 
nie rosuących w tym kraju sił postę- 


4222024092 


pu. 
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WYGRANA 

LUBLIN. — Do 40.000 ludzi, zgro- 
madzonych va Placu Litewskim w iu 
blinie przemówił na wstępie rektor 
UMCS, prol, dr Kielanowski. Prze- 
wodniczący Zarządu Głównego ZZK, 
taw. Kuryłowicz. wygłosił przemo- 
wienie. 


POZNAŃ 


50.000 tium ^ mieszkańców 
nania wypełnił Plae Wolności 
przylegające doń ulice. 

Członek KO PZPR — tow, possł 
Chełchowski przedstawił wielkie zna- 
czenię Kongresu Połączeniowego i w 
ostrych słowach potępi amerykań- 
snch naśladowców Hitlera, 

Następnie przemawiali: b. włoski 
minister obrony narodowej, członsk 
Kamitetu Centralnego Związku by- 
łych kombatantów włoskich, senator 
Mario Falermo i rektor UP prof. dr 
A jdukiewicz. 


Poz- 
oraz 


RZESZÓW 
W Rzeszowie do 20.000 zebranych 
uczestnikcw wiecu przemawiali ta. in. 
wojewoda rzeszowski Mirek craz wo- 
jewoda lubelski — poseł Paweł Da- 


KIELCE ° 
Również 20,000 ludzi wysłuchało w 
Kielcach przemówień przedstawicieli 
miejscowego Komitet Obrony Poks- 
ju oraz delegata włoskiego Frances- 


D7 kubrer im Wolmnbiholisgehówbe in Rielce 


kej, Nadeszła tragiczna średa 6-go 
września 1939 roku. Środa pamięt- 
ma ucieczką prawie całej męskiej 
ludności Łodzi. Ulice zaroiły się 
tłumami, Piotrkowska pełna. Fala 
płynie w kierunku ulicy Brzeziń- 
skiej. Pada hasło: Do Warszawy! 
Tym, którzy poszli dalszą drogą — 
na Łowicz, poszczęściło się. Tym, 
tórzy wybrali się krótszą drogą— 


OLSZTYN 
W Olsztynie oprócz ob. Ożgi-Mi- 
chalskiego przemawiała na wiecu 3e- 
kretarka węgierskiego związku bo- 
jowników z faszyzmem Kovacs oraz 
przedstawiciel belgijski płk. Colle. 
Manifestacje na rzecz pokoju od- 
były się również i w innych ośrod- 
kach Polski. i 


METET 


Pod znakiem terroru prawicowego kierownictwa 
o kie 


Obrady Kongresu brytyjskich Zw. Zaw. 


LONDYN (PAP). 5 bm, rozpoczął 
się w Bridlington 81-szy kongrés bry 
tyjskich związków zawodowych z 1- 


Nowa placówka 
szkolenia 


marksistowskiego 

WARSZAWA (PAP) Z inicjatywy 
kierownictwa ośrodka naukowega 
przy Centralnej Szkole Partyjnej KC 
PZPR oraz zarządu głównego ZAMP, 
ptwarty został w Warszawie ogólno- 
polski kurs marksistowski dła stu- 
dentów wydziałów humanistycznych 
wyższych uczelni kraju, 

Kurs, którego pracami kieruje 
prof, Adam Schaff, przeszkoli w 
pierwszym okresie około 140 słucha- 


Lawther wystąpił przeciwko pra- 
wu robotników do strajku o poprawę 
bytu wywołując wśród części delega- 
tów konsternację, wśród innych obu- 
rzenie. 

Przedstawicieli lewicy związkowej 
usiłujących reagować na to przem- 
wienie nie dopuszczono do głosu. 

W ten sposób kongres rozpoczął się 
od pierwszej chwili pod znakiem wy 
raźnego terroru prawicowych przy- 
wódców rady generalnej związków 
zawodowych, usiłujących rozbroić bry 
tyjską klasę robotniczą. 


działem 890 dełegatów. 

Posiedzenie przedpołudniowe wy- 
pełniły oficjalne przemówienia powi- 
talne, z 
Obrady otworzył przewodniczący 
tegorocznego kongresu William Law 
ther. i á 

Już inauguracyjne +przemówiente 
Lawthera wykazało, że prawicowi 
przywódcy brytyjskich związków za- 
wodowych postawili sobie za zadanie 
sparaliżowanie zdolności bojowej zrtve 
szonych w związkach robotników bry 
tyjskich. 


Wysługiwanie się międzynarodowemu kap.talizmowi 


doprowadza Austrię do katastrofy 
WIEDEŃ (PAP) — W związku ze | giwanie się mocodawcom amerykań- 
zbliżającymi się wyborami do parla- | skim dezorganizują kraj. 


bek. EHRUNG JOSEF PILSUDSKIS 


czy, zapoznając ich z podstawami fi- 
lozofii marksistowskiej. 


Goście zagraniczni 
zwiedzają Polskę 


„Jest to naszym obowiazkiem —| WARSZAWA (PAP) — W ponie- 
oświadcza mówca — wobec tych, działek, dnia 5 września, delegaci za- 
którzy nie doczekal: wyzwolnia i nie| graniczni na Kongres Połączeniowy 


czyć o swoją egzystencję przeciwko 
odradzającemu się faszyzmow: — 
organizącje bojowników w krajach 
demokracji ludowej mają ambicję 
być najlepszymi budowniczym: w 
swych państwach. 


mentu, Partia Komunistyczna --.ustrii 
wystosowała odezwę do wyborców. 

Przed 4 laty — głosi odezwa — 
partie „narodowa“ i „socjalistyczna“ 
wzięły na siebie odpowiedzialność za 
losy Austrii, Wyniki polityki tej ko- 
alicji są katastrofalne. 

Plan Marshalla spowodował wzrost 
bezrobocia i przyśpiesza kryzys go- 


Odezwa stwierdza dalej, że jedy- 
nie komuniści pozostawali wierni w 
ciągu tych lat ludowi. Lecz przy de- 
cydowaniu o najważniejszych spra- 
wach ich głosy były zawsze zagłu- 
sżane przez głosy obu partii rządzą- 
cych. W imię walki przeciwko tej 
koalicji bankrutów politycznych ko- 
muniści połączyli się z socjalistami 
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co Vitti, Po wiecu złożono wieńce ŻE ERN ZNOSI AI WAB MONDE SUPL 
pod pomnikiem żołnierzy radziec- 


na Brzeziny, powiodło się gorzej. 
Tuż za Łodzią, w Nowosolnej — 
spadają na uciekinierów pierwsze 
bomby. Piloci niemieccy sieją ku- 
lami Ranni, zabici — leżą na szo- 
sie. na polach. Volksdeutsche z za- 
sadzek prażą ogniem karabinów 
ręcznych i maszynowych. Młode 
szczeniaki drwią z uciekających, 
rzucają kamieniami... 


Około piątej nad ranem nad Ju- 
lianów nadlatują eskadry sztuka- 
sów. Niemcy mają doskonały wy- 
wiad W Łodzi pełno szpiegów, 
którzy informują o każdym ruchu 
wojsk i ludności, (W  Julianowie 
właśnie przed godziną zakwatero- 
wał się sztab armii „Łódż“, 


I oto na pałac julianowski, na 
stary park — w którym pod drze- 
wami vkryły się samochody szta- 
bowe — padają bomby, pierwsze 
tonówki niemieckie, które wyrzucają 
stuletnie topole i jesiony na środek 
ulicy, jak pęki chwastów. 

Pałac, mimo że nie trafiony bez- 
pośrednio — chwieje się, pęka i 
zapada. Są zabici i ranni, 

Miasto wyludnia się — fala ucie- 
kinierów płynie przez cały dzień. 

Radio niemieckie donosi o zaję 
ciu Krakowa, gdzie natychmiast na 
polecenie fuehrera wystawiono war 
ty honorowe przed grobem Józefa 
Piłsudskiego (Dem Grabe des mar- 
schall Pilsudski wurden militari- 
sche Ehren erwiesen). 

Kielce zostały zdobyte, a w gma 
chu województwa „fuchrer przysta 
nal w cichym hołdzie przed popier 
siem Piłsutiskiego”. Nic dziwnego. 
Jemu i jego klice zawdzięczał prze 
de wszystkim ówczesny swój triumf. 

Ci, którzy zostali w Łodzi — przy 
qotowują się na najgorsze. Na uli- 
cach łu i ówdzie spacerują już hi- 


podległości, o którą walczyli wraz z| Bojowników o Wolność i Demokrację | spodarczy. 


nami u boku Związku Radzieckiego 
i jego bohaterskiej Armii. Toteż obec 


p 28% Priklad r J-B. Ryhlnsiege 


= 


Był to ziejący whisky Szkot! Whisky swą golił uczciwie. Zaczy 


nsł dzień kieliszkiem, 


unktualnie o szóstej rano, i zakrapiał po- 


tem regularnie co godzinę, aż do północy, kiedy nareszcie kładł się 


SDAĆ. 
naście był pijaniuteńki. 


Spał tylko pięć godzin na dobę, a przez pozostałe dziewięt- 
W ciągu ośmiu tygodni, które spędziłem 


z nim na Oolong Atoll, nie widziałem go trzeżwym. Zawsze czuło 
się od niego wódkę. Nie mogło być inaczej, skoro spał za krótko, 


by wytrzeźwieć, 


Co za wspaniały okaz alkoholika i jaki nieporównany system 


chronićznego pijaństwa! 
sposobności ZA tak 
Nazywał się” Me Allister. 


ciekawego wypadku. 


Ani przedtem, ani potem nie miałem 


Był to stary człowiek, ledwie trzy- 


mający się na nogach. Ręka mu drżała jak u paralityka, co szcze- 
gólnie zwracało uwagę, gdy nalewał wódkę; pomimo to nigdy nie 


zdarzyło mu się rozlać ani kropelki. 


Dwadzieścia pięć lat spędził 


w Melanezji, buszując po wyspach i koralowych wodach od Nie- 
m.eckiej Nowej Gwinei do Niemieckich Wysp Salomona i tak się 
zżvł z ta cześcia świata, że zwykle mówił gwara poszukiwaczy 


] Reakcja podnosi głowę. 
wyruszyli na 3-dniową wycieczkę kra 


Joznawczą po Polsce. czy, grabież mas ludowych i wysłu- 


pereł. W rozmowach ze mną używał zwrotów, jak: „słońce on 
przyjść“ na oznaczenie wschodu słońca; „kai-kai on stać” znaczyło, 
że obiad podany; a „brzuch moja on się kręcić" — że boli go żo- 
łądek. Był to drobny zwiędły człowieczek, spalony z zewnatrz 
słońcem zwrotnikowym a wewnątrz wyziewami alkoholu. Był 
to popiołek, żużelek człowieczego rodzaju, mały, ożywiony żużelek, 
niezupełnie jeszcze wystygły, który ruszał się sztywno — gwał- 
townymi urywanymi rzutami, ruszał się jak automat. Robił wra- 
żenie figurki, którą raptowny wicher mógłby porwać. Ważył 
dziewiętnaście funtów. | 

Toteż w głowie po prostu nie mogło się pomieścić, że rządy 
jego były rządami silnej ręki. Oolong Atoll miał sto czterdzieści 
«mil w obwodzie. Żeglując po jego lagunie, trzeba było orientować 
się według kompasu. Ludność składała się z sześciu tysięcy Po- 
linezyjczyków. 

Na każdym křoku spotykało się sześciostopowych chłopów, mo- 
gacych, na oko, ważyć ze dwieście funtów. Od najbliższego lądu 
dzieliło Oolong około dwustu pięćdziesięciu mil żeglugi. Tylko 
dwa razy do roku zawijał do atolu mały szkuner ,który zabierał 
włókno kokosowe. A na Oolongu był tylko jeden biały Me Allister, 
słaby na ciele i, prócz tego, alkoholik, Jakim cudem ten biały 
słabeusz mógł despotycznie rządzić sześcioma tysiącami krajow- 
ców? A kłótliwy był jak stara baba, a raczej jak stary Szkot, 
i ustawicznie mieszał się w ich prywatne sprawy. Kiedy Nugu, 
có;pa kacyka, za zgodą ojca wybierała się za mąż za Haunau z dru- 
giego brzegu atolu, Me Allister nie dał swego pozwolenia i do 
śluzu nie dopuścił.. Zdarzyło się, że kacyk chciał kupić pewną 
wyspę w lagunie od najwyższego kapłana, lecz Mc Allister temu 
się sprzęciwił. Niech kacyk spłaci najpierw sto osiemdziesiat tv- 


Panujący w Austrii chaos gospodar-| pracujące w trwałym bloku, lewico- 


tlerowcy. Na ramionach noszą dim 
nie przepaski ze swastyką. Lud- 
ność zamyka się w domach, bary- 
kadując drzwi i okna. 


lewicowymi, ażeby zjednoczyć masy 


wm. 


sięcy kokosów, które był winien Kompanii, a póki z tego długu 
się nie uiści, nie wolno mu roztrwonić ani jednego orzecha. 


Kacyk i wszyscy krajowcy nie 
cierpieli Mc Allistera, ba, nie- 
nawidzili go, i wiadomo mi było, fy 
że przez trzy miesiące cała lud- 
ność, ze swymi kapłanami na cze 
le, zanosiła modły do bóstwa 
o jego śmierć. Lecz nadaremnie. 
Demony, które nań . nasyłali. 
straszne były co prawda, lecz nie 
miały mocy nad Me Allisterem. 
skoro on w ogóle nie wierzy w de 
mony. Przeciw wiecznie pijanym 
Szkotom czary nie nie mogą. Zbię 
rali wyplute przezeń kąski, wy- 
trąbione butelki od whisky; orze- 
chy kokosowe, z których pił, a ne 
wet jego plwocinę, dokonywując "T 
nad nimi przeróżne diabelstwa. Nazywał się, Mo Allister, był to 
stary człowiek, 


Lecz Me Allisterowi nic to nie szkodziło. 
zdrowiem. Ani dreszczów, ani febry; 
się; na dyzenterię nie zapadł ani razu, a 


. Cieszył się wspaniałym 
nie kaszlał, nie przeziębia: 
złośliwe wrzody i brzydkie 


chcroby skórne, które w tym klimacie dręczą zarówno czarnych 
jak i białych, jego się nie imały. Musiał mieć organizm do tego 
sopol nasycony alkoholem, że bakterie rozwijać się w nim nie 
mogły. ] 


(D. > nV. 


Nr 28% 


Zbliża się termin spłaty 


sum zadeklarowanych na budowę Centralnego Domu 
Łódzka organizacia partyjna nie 


Gdy w miesiącu maju ub. ro- 
ku przystąpiono do akcji zbiórki 
na budowę w Warszawie Wspól- 
nego Domu Partyjnego, z całego 
kraju posypały się liczne zobowią 
zania. Towarzysze deklarowali 
znaczne sumy, które niejednokrof 
nie przekraczały nawet ich mie- 
sięczne zarobki, a które zobowią- 
zali się spłacać w 18 ratach mie- 
sięcznych. W tym ofiarnym wy- 
ścigu również i organizacia łódz- 
ka nie pozostała w tyle deklaru- 
jąc pokaźną sumę 83.400 tysię- 
cy złotych i zajmując w ten spo- 
sób 8 miejsce w kraju, 


Pierwsze miesiące akcji zbiór- 
kowej na terenie Łodzi wykazały 
pomyślny stan wpłat, — Jednak, 
w okresie połączeniowym (w sty- 
czniu br.) na skutek reorganiza- 
cji ewidencji zamiast obowiązują 
cej organizację łódzką raty mie= 
sięcznej, wynoszącej blisko 5 mi- 
lionów złotych. wpłynęło nie wie 
le ponad 2 miliony. Również i w 
następnych miesiącach wysokość 
wpłat miesięcznych nie osiągnęła 
wyznaczonej wysokości. Nie dziw 
nego, że wskutek tego organiza- 
cja łódzka zajęła ostatnio w Wy- 
kazie osólnosolskim ostatnie miej 
ste. Dla pełnego obrazu trzeba 
jeszcze dodać. że niektóre organi 
zacjęe wójewódzkie jak na przy- 
kład śląska czy stołeczna znacznie 
już przekroczyły wysokość zade- 
klarowanych pierwotnie sum. 


— Gdzie wobec tego należy szu 
kać przyczyny tego kompromitu- 
jącego dla organizacji łódzkiej sta 
nu rzeczy?. — pytamy pełnomoe- 
nika dla akcji zbiórkowej na Cen 
tatiy Don FOO, tow. TET- 
skiego. 


— Kontrola akcji zbiórkowej, 
jaką przeprowadziliśmy pomiędzy 
1; 15 lipca wykazała, że w więk- 
szości swej Komitety Dzielnicowe 
nie doceniają doniosłości tych 
Spraw. Acja zbiórki na Central- 
ny Dom nie bywa tematem posie 
dzeń Komitetów Dzielnicowych 
egzekutyw, odpraw sekretarzy or 
ganizacji podstawowej. Członko- 
wie komitetu nie interesują się 
tymi sprawami, nie badają stanu 
wpłat ani nie dozoriiją sprawoz- 
dawczości. Mówię o większości 
komitetów, gdyż zaledwie jedna 
dzielnica, a. jest nią Dzielnica 
Śródmieście, wywiązuje się nale- 
życie z akcji zbiórkowej. Pomi- 
mo tego, że stan liczebny Dziel- 
nicy Śródmieście cd czasu deklą- 
racji, to jest od maja ub.r. do chwi 
li obecnej uległ zmniejszeniu o 18 
procent, reguluje ona składki na 
Centralny Dom PZPR w wysoko- 
ści 104 procent zadeklarowanej 


początkowo sumy. Pełnomocnik 
dla akcji zbiórki tej dzielnicy, 
tow. Jabłoński, odbywa częste ze 
brania z tymi, którzy są odpowie 
dzialni za zbiórkę w organiza- 
cjach podstawowych. Na tych 
odprawach poucza zebranych o 
tym, że należy dotrzeć do każde- 
go członką partii i przypomnieć 
mu o obowiazku regularnego wpła 
cania rat. Tow. Jabłoński czuwa, 
aby odpowiedzialni za akcję zbiór 
ki regularnie i w terminie przy- 
syłali sprawozdania ze swego tere 
nu. Toteż niemal żadna z orga* 
nizacji podstawowych Dzielnicy 
Śródmieście nie zalega. 

Inna jest sytuacja w pozosta- 
łych dzielnicach. Wysokość wpłat 
miesięcznych kształtuje się tam 
najczęściej w granicach 70 — 80 
procent zadeklarowanej sumy, a 


może pozostać na szarym końcu 


na dzielnicy Górnej — Lewej sy- 
tuacja przedstawia się jeszcze go- 
rzej. Wynika to oczywiście z wi- 
ny samych pełnomocników, jak i 
z braku zainteresowania ze stro 
ny Komitetów Dzielnicowych, a 
co za tym idzie, również ij komi- 
tetów organizacji podstawowych. 

Rzecz prosta nie możemy zado 
wolnić się samym stwierdzeniem 
podobnego stanu rzeczy. Akcja 
zbiórki powinna się zakończyć i 
zakończy się na pewno w paździer 
niku. Organizacji łódzkiej pozo- 
staje do wpłacenia jeszcze około 
16 milionów. To znaczy że w 
przeciągu dwóch miesięcy trzeba 
zebrać sumę odpowiadającą mniej 
więcej trzem miesięcznym ratom. 

Przed organizacją naszą staje 
więc bojowe zadanie: powstała 
należność musi wpłynąć w ter- 


minie do Komitdu Centralnego 
PZPR. Aby jednak zadanie to 
zostało wykonane muszą się wy- 
kazać wydstniejszą o wiele, niż 
dotychczas pracą, wszyscy pełno 
mocnicy, muszą oni zorganizować 
stałe odprawy z towarzyszami od 
powiedzialnymi za akcję zbiórki. 
Trzeba. abv więcej niż dotąd uwa 
gi poświęciły tej sprawie Komite 
ty Dzielnicowe į organizacje pod- 
stawowe. Trzeba, aby każdy czło 
nek partii pamiętał o tym, że za 
deklarowana przed 18 miesiącami 
suma na budowę Centralnego Do 
mu PZPR nie może być słowem, 
rzuconym na wiatr! 

Terminowa wpłata rat na budo 
wę Centralnego Domu musi stać 
się ambicją każdego towarzysza 
i całej organizacji łódzkiej. 

R. Sch. 


Największa bolączka PZPB Nr8 


Aby podnieść niską jakość produkcji 
` —musi personel techniczny usprawnić swą pracę 


Przede mną leżą zobowiązania, na 
których przed kilku godzinami zło- 
żyłi swe podpisy majstrowie „baweł- 
nianej ósemki. Tekst zobowiązań 
brzmi wszędzie jednakowo: 

„Postanawiam być wychowawcą 
mych pracowników i świecić im przy- 
kładem, podnosić stale własne i pod- 
ległego mi personelu kwalifikacje za- 
wodowe, podnosić dyscyplinę pracy 
przez punłtualne rozpoczynanie i 
kończenie pracy, dbać o odpowiednie 
wykonanie planów jakościowych i ilo 
ciowych." . 

Podpisali się majstrowie przędzal- 
ni, tkalmi i wykończalni. Nowy fegt- 
lamin premiowania nakłada na nich 
większą odpowiedzialność za pracę 
podległych im robotników. Nowy re- 
gulamin daje im w zamian. możliwo- 
ści zdobycią znacznej nagrody, jeśli 
ich partia wytwarzać będzie dobry 
towar: 

le podpis to jeszcze nie wszystko. 
Nie jeden z majstrów PZPB Nr8 mw 
si bowiem wobec faktu podpisania 
przez się zobowiązań, radykalnie 
zmienić styl swej pracy. 

W miesiącach lipcu i sierpniu „ba- 
wełniana ósemka“ wykonała w ba 

watit swój plan” jäki 
ściowy. Wiemy wprawdzie, że PZPB 
Nr 8 posłądają fatalny park maszy- 
nowy, że bez przerw w produksji 
przeprowadzają kapitaine remonty 


Tow. H. Śmiechura z Zakładów Pasmanterii 
Łódź-Południe 


Kto pracuje najlepiej w Zakła- 
dach Pasmanterii Łódź — Fołudnie? 

W odpowiedzi sekretarz organi- 
zacji podstawowej wylicza wiele 
nazwisk, Zatrzymujemy się przy 
pierwszym — tow. Heleny Śmie- 
chury, tkaczki „na gumie' , 

Jakże odbywa się tkanie qumy 
i czemu tow. Śmiechura zawćzię- 
cza opinię najlepszej pracownicy 
teno oddziału? 

Na szerokim krośnie, które obsłu- 
guje tow. Śmiechura, znajduje się 
45 pasemek różowej gumy bieliź- 
nianej. Każda taka wąziutka tkani- 
na powinna być bez błędu, Tow. 
Śmiechura czuwa, aby wszystkie 

1, czółenka pracowały dobrze, aby 


każda tkanina przesuwała sie rów 
no i bezvstannie do skrzynki, umie- 
szczonej pod warsztatem. 

— 86 lat pracuję już w tej fa- 
bryce. Ale najlepisj „idzie” mi ro- 
bota teraz, gdy wiem, że pracuję 
dla dobra i korzyści całego społe- 
czeństwa, gdy ża mój irud czeka 
mnie zaszczytny tytuł przodowni- 
cy pracy, oraz użnanie i szacunek 
pówszechny. 

100 procent primy i 115 procent 
wykonania planu produkcyjnego — 
oto osiągnięcia tkaczki Heleny 
Śmiechiry. Oto dowód, jak można 


i należy pracować w Polsce Ludo* 
wej. (Sam. 


U 


budynków, że mają jeszcze wiele in- działywać na personel techniczny, u- 


nych truduości i przeszkód. Ale w 
podobnych warunkach zne‘duje się 
wiele inaych zakładów, które jedn ik 
srodolemja z:rcźnia leoszy tower. 

I nie ulaya wątpliwości, że jedną 
z przyczyn tych niedomagań „ósem- 
ki* jest fski, że niektórzy majstro- 
wie PZPB Nr $ nie wypełniają su- 
miennie obowiązków. O tym mówi se- 
kretarz organizacji podstawowej tow. 
Sosnowski, dyrektor Lęgosz i o tym 
mówią robotnicy. 


Rozmawiamy ź tkaczką, tów. Irenę 


Pol. Od 16 lat już zatrudniona jest 
tkałni. Obecnie pracuje na czte- 
rech krosnach kolorowych. Ma opinię 
rzetelnej, solidnej robotnicy. Stara 
się zawsze oddąć towar pierwszego 
gatunku. Czasem jednak zdarzy się 
„sekunda“, Dlaczego ? Jest w tyin 
również wina przędzalni, która nie 
zawsze dostarcza dobrych. wątków, 
ale przede wszystkim —' winę pono- 
szą niektórzy majstrowie. Nie „chcą 
iść do krosień, gdy tkaczka ich wzy- 
wa, nie przeprowadzają dokładnych 
reperacji. ` ; . 
— Nie zawracajcie. głowy, zrepe- 
rujcie sobie sama — zbywają ¢zę3-0 
proszące o naprawę warsztatu robo*- 
nice. Nie można powiedzieć, że 
wszyscy, ale takich majstrów jest je- 
dnak wielu. Z tych, którzy dobrze 
wypełniają swe obowiązki, wymienic 
trzeba Drobniewskiego, lub tow. Kur- 
ka, który umie sobie „wychować” 
tkaczy. Gdy sam nie może sobie dać 
rady ż brakorobem lub „spóźnial- 
skim“, wtedy udaje się z nim do se- 
kretariatu crganizacji podstawowe] 
lub do Rady Zakładowej i tam do- 
piero z pomocą towarzyszy stara się 
mu przemówić do rozsądku i sumie- 
nia. Bardzo często zdarza się, że dzię 
ki takiej spokojnej i rzeczowej roz- 
mowie następuje przełom w pracy 
złego dotychczas tkacza. Są w „ósem 
ce* majstrowie, mogący służyć za 
wzór dobrych pracowników i dobrych 
obywateli, majstrowie, którzy potra- 
fili nawiązać doskonałą współpracę 
z robotnikami i dzięki temu „partie 
ich osiągają dobre wyniki w planach 
ilościowych i jakościowych. 
Ale często słyszy się w tkalni na- 


lrzekania na majstra Malinowskiego, 


który jest opryskliwy i arogancki, na 


| Czekalskiego, na Dudkiewicza, zupeł- 


nie lekceważącego sobie swe obowiąz 
ki, i na wielu innych. Stabi tkacze 
skarżą sie, że nie mają z ich strony 
żadnej pomocy, Uważają oni, że ro- 
botnikiem, który nie wykonuje pla- 
nów, nie warto sobie w ogóle „słowy 
zawracać”, Tak było z 19-letnią 
tkaczką, Kugenią Poddębską, która 
do niedawna wykonywała swe bazy 
akordowe w 36 procentach i nikt na 
to nie zwrócił uwagi. Obecnie przy- 
jęła ją do swej grupy instruktorka, 
tow. Wieczorkiewiczowa — o której 
śmiało można powiedzieć, że jest 
prawdziwą nauczycielką i wychowaw- 
czynią młodych tkaczy — i już wi- 
dać, że Poddębska pracuje o wiele le- 
iej. 
; W PZPB Nr 8 zagadnienie szkole- 
nia robotników staje się sprawą do- 
niosłą. Zakłady te posiadają bowiem 
poriad KO procent młodych tkaczy, 
nad którymi: trzeba porządnie popra- 
čować, żeby wyszkolić ich na čt- 
brych i zdyscyplinowanych fachow= 
ców. Zadanie to spoczywa w pierw- 
szym rzędzie na majstrach. Robotni- 
cy dążą do tego, żeby poprawić ja- 
kość produkcji. Wyrazem tego Są 
znacznie lepsze wyniki w miesiącu 
sierpniu, wykonany jest w 108 pro- 
centach plan eksportowy. Aby jel- 
nak zakłady mogły dalej posuwać 
się po tej drodze polepszenia swej 
produkcji, konieczny jest w tej akcji 
udział wszystkich majstrów. 

Rada Zakładowa i podstawowa or- 
canizącja vartyjna powinny stale od- 


TY N 


'kaci naszego patronatu 


żywać wszelkich metod, aby wszys :Y 
majstrowie wzięli się do solidnej 1 
rzetelnej pracy. Tylko wówczas no- 
wy system premiowania przyniesie 
w PZPB Nr 8 pożądane rezultaty. 
H. Sam. 


st 


cofnąć się myślami wstecz, do chtcili, 


teje historii“, 
buchu 


wojny, 


4 


myslami wstecz... 


jerencji monachijskiej, I gdy „Głos 


stwa adryiy 
miec hitlerowskich. 


bójczej okupacji 


mieli na oku, w zwiąku z 


spadkobierców tradycji Chamberlaina 
Dłaczego na ię rzecz w 


stwa między wszystkimi narodami, | 
terstwo broni”, Ustępujh 


wo - zdr 
„W tym tygodniu — czytamy u „Głosie Angli“ (Nr 35 x dn, 3 wrze- 
snia br.) — obchodzimy dziesiątą rocznicę wybuchu wojny. 


począć ten moment dopiero od „wygaśnięcia terminu ultimatum brytyjskie 
go“ we wrześniu 1959, a my „niestety“, sięgamy nieco dalej: do daty kor- 


wspomina o „braterstwie broni między ludnością naszych krajów”, to mw 
— znowuż: „niestety“ — przede wszystkim musimy natiązać do brater: 

między rządami Polski przedurześniowej, Anglii, Francji i Nie- 
Bo tak się fatalnie składa, iż choć „braterstwo broni 
między ludnością naszych krajów" przyniosło niewatpliwie korzyści... Wiel- 
kiej Brytanii czy to w pamiętnej bitwie o Anglię (wrzesień 1940 roku) czy 
w walce z morskim korsarzem Hitlera, na polach Tobruku, Monte Cassino 
czy Arnheim, to braterstwo zdrady rządów sanacyjno-monachijskich zgo- 
towało nart bezsprzecznie krwawy wrzesień 1930 roku i parę lat tudo- 


l dlatego— daruje nam to chyba redakcja „Głosu Anglii", która hi- 
storii Monachium te pamięci absolutnie nie chce zachować — iż będziemy 
rocznicą wybuchn Il wojny światowej, wszyst- 
kie draństwa polityczne, „których nie zatrą zmienne koleje historii" tej 
z 1938 — 1930 roku i tej — naszych czasów, czasów angloamerykańskich 


tal biezny sposób „zterucamy uwagę? 
„Głos Anglif" powinien — przy dobrych chęciach — to zrozumieć: gdy 
mianowicie uda się wreszcie ukrócić braterstto zdrady Devinów, Attleech, 
Trumanów, Achesonót, Mochów. Blumów, de Gasperich, Titów i im po- 
dobnych, usunie się główną przeszkodę wiodącą da prawdziwego brater* 


ons bowiem miejsca o wiele cenniejszentu bras 
terstwu pokojowej wspólpracy i przyjaznej budowy lepszego jutra. 


rady 


Należałoby 
gdy rozpoczęło się braterstwo broni 


między ludnością naszych krajów, którego nie zatrą nigdy zmienne ko: 


Hm, to bardzo ładnie, że „Głos Anglii", będący oficjalnym „tygodniowym 
przeglądem spræo brytyjskich fw jęz. polskim) pamięta o rocznicy, wy- 
Również dobrze i mądrze, iż redakcja tego tygodnika 
4 uważa, że „należałoby cofnąć się wstecz myślami... 

P Właśnie od dłuższego czasu nic innego nie robimy, tylko „cofamy stę 
Różnimy się atoli z 
| wyborn „chtciłt”, do której wypada się cofnąć. 
| 
1 


redakcją „Głosu Anglii“ co do 
„Głos Anglii“ radby ros: 


Anglii", bardzo wzruszająco zresztą 


i Daładiera, Hitlera i Mussoliniego. 


Ano, 


nie patrzebne będzie wówczas „bra: 


E. Tum 


| Nasi korespondenci fabryczni piszą | 


| etatowa 


Na froncie walki z analiabetyzmem 


Niedawno obszerna sala Świetlicy 
Tkalni Nowej przy PZPR Nr 1 była 
świadkiem niecodziennego wydarże- 
ria Przy szesnastu małych stoli- 
kach, nakrytych białym papierem, za 
siadło 16 kobiet, zdających w tym 
ćniu końcowy egzamin z I-go stop- 
nia szkolenia dla analfabetów. 

W programie egzaminacyjnym prze 


widziano trzy przedmioty: język pol- 
ski ustny i piśmienny, rachunki pa* 
mięciowe i piśmienne, oraz podsta- 
wowe wiadomości o Polsce Współ- 
czesnej. Rczpoczęto od dyktanda kil- 
ku zdań. Spracowane ręce robotnic 
zewoli iz namysłem prowadziły trzy 
imóne ołówki. Po 15 minutach odda- 
no karteczki do oceny Komisji. 


Robotnicy Gazowni Miejskiej 


na.dożynkach w Witoni 


Podczas uroczystości żniwnych, któ 
re odbywały się w ub, niedzielę „w 
Witoni, w pow. łęczyckim, z niecier- 
pliwością oczekiwano przybycia ro- 
botników i pracowników Gazowni 
Miejskiej z Łodzi. Bowiem od szere- 
uu miesięcy, dzięki ekipie łączności 
miasta ze wsią, szczególnie aktywnej 
w naszym zakładzie, zacieśniała się 
przyjaźń między robotnikiem a chło- 
pem mało- į średniorolnym z Witoni. 

Na tę wspólną naszą uroczystość 
przybyliśmy z Łodzi samochodem w 
towarzystwie owacyjnie witanych 
podchorążych Szkoły Polityczno<Wy* 
chowawczej. 

Dożynki w Witoni tłumnie zgroma- 
dziły mieszkańców całej gminy. Trzy 
tysięczna rzesza chłopów z uznaniem 
pizyjmowała przemówienia przedsta- 
wicieli organizacji partyjnych, stron- 
rictw chłopskich, wiązku Samopo- 
mocy Chłopskiej oraz robotników na 
svych zakładów. i 

Wszyscy mówcy podkreślali od- 
mieńny obecnie charakter uroczysto: 
ści dożynkowych, wypływający z 
przemian społecznych, jakie nastąpi- 
ły w Polsce Ludowej. „Plon niesiemy, 
plon, we wspólny nasz dom!" — te 


słewa pieśni dominowały nad naszą, 


ureczystością. 

Uroczystość dożynkowa, odbywa- 
jące się pod hasłem pokoju, wzmoże- 
ria produkcji rolnej į przemysłowej, 


pod hasłem sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, osiągnęła swój punkt kulmi- 
nacyjny, kiedy za stołem prezydial- 
nym zasiedli pospołu  przodownicy 
piety z Gazowni ż tow. Łompiesiem 
ma czele oraz przodownicy z tutej- 
szego Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego: 

Na zakończenie odbyła się wielka 
zobawa ludowa, którą jeszcze dłu- 
go, będziemy z radością wspominać. 
Wiacająć do Łodzi robotnicy mówili: 
«To była nasza wspólna uroczystość 
i wspólne zebranie plonu, dzięki na- 
szej wzajemnej współpracy czuliśmy 
się tam, jak prawdziwi współgospo- 
darze':* 

Władysław Batory 
korespondent fabryczny 
z Gazowni Miejskiej 


Ponad í milion 


Chociaż kierownictwo naszej fabry 
Łódzkich Zakładów Aparatów 
Niskiego Napięcia Zakład „A” 22 — 
nie przejówia zbytniego zaintereso: 
wania przodownikami pracy | racjo- 
nolizatłoromi, to jednak ruch rac=na- 
iizatorski rozwija się u nas coraz bar 
dziej 

Mała racjonalizacja i wynolazczość 
przynios: nam już w tym roku po- 
nad milion złotych oszczędności. Da 
naiwóżniejszych pomysłów należy za- 


ki — 


Uczniowie Szkoły 25 gośćmi PZPG 


W świetlicy Państwowych Zakładów 
Przemysłu Gumowego — Wytwórnia 
Nr 5, odbyła się niedawno uroczy- 
słość, związana z rozpoczęciem roku 
szkoln="o. $ioraniem Komitetu Opia- 
kuńczego Zakłodów i Komitetu Rodzi- 
cielskiego Podstawowej Szkoły Nr 52 
urządzono akademię, na którą przy- 
byli uczniowie szkoły podstawowsj, 
rodzice oraz załoga zakładów. 

Uroczystość ta na terenie naszych 
zakładów stanowiła dalszy etap zbli- 
żenia między robołnikami a działwą 
szkolną, synami i córkami robotników 
z Państwowych Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczo * Galonteryjnego Nr 6 
i Pańsiwowych Zakładów Przemysłu 
Gumowego. Gdy jeszcze w począt- 
nad pôd- 
opieczną szkołą głowiliśmy się nad 
formomi łączności szkoły z fobrykó, 
to dzisiaj, po kilkumiszięcznej wspól- 
nej pracy, formy ta — coroz to licz- 
niejsze i bogatsze w treść polityczną 
i wychowawczą, dyktuje nam somo 
życie. 

Naszym niewątpliwym dorobkiem 
w dziedzinie opieki nad szkołą jest 
ło, że w tej pracy ideologiczno:wy: 
chowawczej zyskaliśmy nówsego so- 
jusznika, a mianowicie — Dzielnico- 
wą Rade Narodowe. Ten nasz nowy 


wojenne worunki nauki 


sojusznik rozpoczął swą działalność 
b. konkretnie iiz wielką korzyścią dla 
uczniów szkoły. — Oło przedsiawi: 
cielka Dzielnicowej Rady. Narodowej 


wręczyła najuboższym dzieciom 37 
talonów na. komplety podręczników 
szkolnych. 


Po Uroczystej okadsmii nastąpiła 
cześć ortvstyczna, urozmaicona wy- 
stępami młodzieży szkolnej. 

Kierownictwo naszych zakładów 
zorganizowało tego samego dnia kil- 
ka wycieczek dla młodzieży naszej 
Szkoły Podstawowej Nir 52. — Dzięki 
temu, ża zakłady dały do dyspszycji 
szkoły kilka somochodów ciężaro- 
wych — wycieczka była w ogrodzie 
zoologicznym, bawiła się w parku he- 
lenowskim, zwiedzała zakłady pracy. 

Biorący w tej urozzysłości udział 
starzy towarzysze, pamiętający przed 
w szkołach 
podstawowych, powiadali później ze 
wzruszeniem: — „Dożyliśmy wreszcie 
tych czasów, gdy nasza dzieci i wnu 
ki w oparciu oopiekę roboiniczą, ma: 
ją naukę łolwiejszą i radośniejszą, 
niżeli my”. 


Koresnondant fabryczny „Głosu“ ; 


Sześciu spośród oddanych prac przy 
znano stopień celujący. Pozostałe po 
arieliły oceny dobre i dostateczne. 
Jedynie jedna otrzymała wynik nie- 
dostateczny, który poprawiła jednak 
egraminem ustnym. 


Po piśmiennej pracy z języka pol- 
skiego i rachunków, przysiąpiono do 
eqzominu ustnego. 


Ogół zdających wykazał zupełną 
pcprawność czytania różnym dru- 
kiem. 

W „wyniku egzaminów I-go stopnia 
wszystkie uczestniczki kursu uzyska. 
ły świadectwa ukończenia, Jedno 
Świadectwo było celujące, 10 dobrych 
i 6 dostatecznych. Dziesięć spośród 
nejlepszych absolwentek otrzymało 
od kierownictwa Domu Kuliury upo- 
minki książkowe. 


Skromną uroczystość egzaminu za: 
kończyła śniadanie, poprzedzone kró! 
kim i serdecznym przemówieniem 
pcdinspekiora ob. Duńcowej i sekre- 
tarza Rady ob. Witkowskiego, którzy 
pcdkreślili wysiłek Rządu, zdążający 
do wyplenienia analfabetyzmu — spu 
ścizny sanacyjnego reżymu, oraz za» 
chęcili zebranych do dalszej pracy 
rad pogłębieniem zdobytych podstaw 
nauki. 

Wł. Czekański 

korespondent „Głosw” z FZPB Nr Í 


zł oszczędności 


liczyć tutaj przyrząd, skonstruowany 
przez o5. Bortoso, który rozcina ta$- 
mą izolocyjną.. Dotychczas taśmę t0- 
ką rozcinano ręcznie. Po zastosowo* 
niu nowego rozcinacza fabryka ' zy* 
RCA około 700.000 złotych oszcząd- 
ności. 


Drugim pomysłem, który przyniósł 
nam 300.000 złotych oszczędności, jest 
zastosowanie taśmy z miedzionej bla: 
chy zamiast plecionki antenowej. Od 
dłuższego czasu gdczuwaliśmy dotkli 
wy. brok tej plecionki, co grożiło nam 
niewykononiem planu. W tej chwili 
zagadnienie to zostało rozwiązone 
dzięki pomysłom ob. Roszkowskiego, 
ślusorza tejże fabryki. 

Nastepny pomysł rocjonalizatorski 
— tò klejenie ternitowych płyt nowo 
zastosowanym środkiem i sposobem, 
opracowanym również.przez ob. Rosz 
kowskiego. 

Nie mniej ważnym pomysłem jest 
projekt tow. Czesława Gryglickiego, 
który skonstruował przyrząd do krę- 
powania sprężyn z fośmy miedziane| 
si produkcji przełączników typu 


Prócz wymienionych pomysłów jest 
wiele takich, które mimo ich zosto- 
sowania przez robolników pozostały 
nieznane, dlatego, że robotnicy po 
prostu nie żgłosili ich. Winę tu po- 
nosi kierownictwo zokładów, która 
nis zwraca odpowiedniej uwagi: na 
robofników-wynalozców, nie ołacza 
ich dostateczna opieką I tym samym, 
nie tylko, ze nie przyczynia się a0 
tozwoju ruchu racjonalizatorskiego, 
ale nieraz wręcz homuje go. Syfua* 
cja ta musi ulec zmianie. Zarówno ro 
cjonalizatorzy, jak i ich wynalazki, 
musżą być odpowiednie oceniani ʻi 
nagradzani, 

Mikolaj Kopczyński 
korespondent fabryczn 
z ŁZWANN Zakł A 
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Drewniane, spryskane wapnem 
rusztowan'a oplataiy jeszcze wy- 
soki, trzypiętrowy budynek, gdy 
już wrześniowe słonko przegłądzło 
się w wyczyszczonych szybach du- 
żych ak'en, U dołu, przy szerokim 
wejściu czerw'eniłą się na jasnej 
ścianie hudynku tablica z b'ałym 
orłem i napisem Publiczna 
Szkcła Powszechna, 

Józek i Lolek pamiętają, jak na 
tym miejscu, gdzie teraz sta ich 
nowa, piękna szkoła, byl duży plac 
z wydeptaną trawą i wiecznie 
cskubanymi, cherławymi krzaczka 
mi po bokach: Tutaj odhywały się 
wszystkie mecze w pilkę nożną 
ich ulicy z sąsiednimi, Tu chlopcy 
urządzali przeróżne gry'i bójki. 
Tak hyłe każdezo popołudnia, chy 
ba, że pogoda nie pozwalała nosa 
z domu wychyłć. Choć i przed 
południem też plac nie świecił prt- 
sikami, Szkoła, co jest na trzeciej 
ulicy, ledwie połowę dzieci z ich 
dzielnicy mogła w ciasnych kla- 
sach pomieścić, Ci, dla których 
n'e starczyło już miejsca, albo cho 
dzili, gdzieś na drugi kmiec mia- 
sta do szkoły, albo ku c'aglemu 
utrapienu rodziców zabawiali się 
na plącu, 

O, wszyscy, nie tylko Józek i La 
lek, cała dzielnica deskonale pa- 
mięta, jak na wielki plac zaczęły 
wozy i auta zwozić cegłę, piach, 
wapno, belki, — Będą budować 
nową szkołę! — powtarzał jeden, 
druziemu, a chłopcy już zaczęli 
robić zakłady, jaka ta nowa szko- 
ła będzie. Ba! Nawet wybuchł 
wielki spór między dziewczętami, 
o ta, czy w nowej szkole postawią 
doniczki z kwiatami w klasach, 
czy też w skrzyneczkach przed 
oknem, Ale, dziewczęta zawsze się 
o takie drobnostki martwią, kiedy 
tymczasem nie wiadomo, czy pod- 
ciągną mury do trzeciegn, czy do 
drugiego piętra, zastanawiali się 
chłopcy. A może wyciągną tylko 
do pierwszego — powiedział kje- 
dyš Franck spod .17-tego, — Pn 
tym chodził przez tydzień z okiem 
w ciemnej obwódce, Ba chłopcy 
od pierwszej chwili pokochali no- 
wą szkołę, byli z-niej dumni i wie 
rzyli, że będzie piękna, duża, 
trzypiętrowa, wszystkie dzieci z 
ich dzielnicy znajdą w niej miej- 
sce, — a ten Franek, o jednapie- 
trowej ględził! Wszyscy; od ma- 
łych, ledwie przebierających nóż- 


Nowa spojrzała na niego zdzi- 
wiona. A Wołodia mlasnał języ- 
kiem, zakręcił sę na pięcie i za- 
czął naciągać palto w jakiś dziw- 
ny sposób, wsuwając ręce w oba 
rękawy od razu, 

Przez Wołodię nowej nie udało 
się wyjść niepostrzeżenie ze szko 
ły. Podczas gdy się ubierała, szat 
nia zapełniła się dziećmi. Zapi- 
nając po drodze- swoje krótkie 
paletko z zajęczym kołnierzem, 
wybiegła na ulicę, Tuż za nią wy- 
biegła na ulicę Liga Kumaczowa. 

— Morozowa, ty w którą stro- 
nę? — spytała. 

— Ja tędy — wskazała na lewo 
Morozowa. 

— Po drodze mi, znaczy się — 
powiedziała Liza, chociaż powin- 
na była iść zupełnie w inną stro- 
nę. Ale bardzo jej się chciało po- 
gadać z nową. z 

— Ty, gdzie mieszkasz? na ja- 
kiej ulicy? — spytała, kiedy do- 
szły do rogu. 

— A bo co? — spytała nowa. ' 

— Nic. Tak tylko». 

— W Kowieńskim zaułku — po 
wiedziała nowa i poszłą prędzej. 
Liza ledwie mogła za nią nadą- 
żyć. Bardzo jej się chciało rozpy- 
tywać nową o wszystko, ale nie 
wiedziała od czego zacząć. 

— Prawda, jaka Elizaweta Iwa 
nowńa jest śliczna — spytała. 

— Owszem — zgodziła się no- 
wa. 

mą na ulicy w swym lekkim 
paletku wydawała się jeszcze 
mniejsza niż w klasie. Nos i poli- 
ezki poczerwieniały jej strasznie 
od mrozu. Liza zdecydowała, że 
na początek najlepiej zacząć o 
pogodzie. 

— U was tam na 


Fieplej czy zimniej? — spytałą 4, — Jak w ogóle na wojnie, Po- 
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kami pedraków, aż po siwych, pel 
nierającygh się laskami sędztiwych 
obywatel, palnie obserwował: bu- 
tlowlę, śmiyzjace ku niebu czerwo 
ne ściany szkoły i wypełniające 
sę szybko przegrodami, potoga- 
mi i schodami wnętrze. 

Będzie naszą szkoła na węzesień 
gotowa?! — Pytali się n'ecierpl'- 
wi — Będzie, hędzie — Odpowia- 
dali z wysokich rusztowań robot- 
n'cy i murarze. 1 września, dłurie, 
balo-czerwone flagi spłynęły aż z 
trzecięgo piętra ku ziemi na fron- 
cie budynku. Wewnątrz szkoły 
wszystko błyszezało świeżością i 
czystością, W'dne, duże sale, sze- 
rokie, jasne korytarze wypełniła 
młodzież i starsi. Dzisiaj pierwszy 
dzień w nowej szkole! — Podwój- 
na uroczystość. Otwarcie nowego 
roku szkolnego odbyło się uroczy- 
ście w dużej sali. 


„Rozpoczynamy naukę w no- 
wych, wspan'ałych warunkach — 
powiedział kierownik szkoły. — I 
my mamy obow.azek naszą pracę 
i naukę postawić na takim pozio- 
mie, aby byla godna wysiłków, 


jakie nie szczędzi Państwo na od- |: 


cnku szkolnictwa, Miliardy zło- 
tych rząd ludowego państwa prze- 
znacza na budowę nowych szkół. 
Na terenie całego kraju wznosi 
się dziesiątki i setki budynków 
szkolnych. takich, jak nasz, Star- 
czy w nich miejsca dla wszystkich 
dzieci w Polsce. 

Józek — szepnął do ucha kole- 
dze Lelek, — pamiętasz słowa 


| F"mg 


dzała innych do niwych, zwielo- 
krotnionych wysiłków. Tak. — My 
dotrzymamy słowa — odpowie- 
dział Józek. -< Nasz wysłek przy 
nauce jest równie waźny dla Pol- 
ski, jak wysiłek- robotnika przy 
maszynie, czy rolnika w polu. 
Obaj przyjaciele zamyślili się 
nad treścią zasłyszanego, Byli 


naszego drużynowego na ostatnim |dumni z obowiazków, jakie przy- 
rgnisku "obozowym — Idziemy” z |ięli na siebie wobec Państwa, szko 


nowym doświadczeniem i energia 
do pracy i nauki, Idziemy do swo- 
ich śradowisk, świadom), że nasza, 
harcerska postawa będzie pobu- 


ły i harcerstwa, byli dumni z no- 
wego gmachu i z tej wielkiej gro- 
mady, która rozpoczęła dziś na- 
ukę. 


——— 
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PTACIUŚ W SZKOLE 


„Serwus'! „Jek się masz“! 
„Cześć”*! „Czuwaj”! -— Na boisku 
szkolnym okrzyki lecą we wszyst 
kich kierunkach, budzą echa po 
korytarzach i klasach. Mury szkol 
ne nabierają życia po dwumie- 
sięcznej ciszy Í wypoczynku. A 
na boisku już. ruch niebywały. 
„Wojlek, gdzie byłeś w lipcu?!", 
„Łokielek* — widziałem cię we 
Wrocławiuł*, „Maciuś, mam dru- 
żynę Timura" Każdy krzyczy, 
skacze, śmieje się, byle prędzej i 
bardziej zadziwić kolegów swy* 
mi zdobyczami i przeżyciami wa- 
kacyjnymi. Ale najwięcej wrzas- 
ku, to już leciało od zrudziałego 
klombu, gdzie zebrał się ze swo- 
imi kolegami Maciuś. Aż topole 
rad nimi traciły liście, „Maciuś, 
czy le raki mocno cię poszczypo* 
ły! — Dopyluje się Wojtek. „A 
zosuszyłeś sobie płatki kwiatów z 
bukiełu przodownika pracy! — 
stara się przekrzyczęć, wszystkich 
Wanda — zamień się ze mną na 
jeden płatek — dostaniesz zna* 
czek z Hondurasu!'. Maciuś od- 
powiada, opowiada, krzyczy, wi- 


ta się, znów stara się przekizy- 
czeć kolegów. 
Wiadomo, pierwszy dzień w 


szkole, jak że tu żaraz wszystko 
to 


wypowiedzieć, i tydzień na 
nie starczy. 
Wreszcie w wesoły, głośny 


gwar na bojsku wcina się ostry, 
donośny głos dzwonka, ta lekcję, 
Gwar na chwilę przycichł, po tym 
| wybuchnął z jeszcze większą siłą 


„Pani” chodzi po klasie í raz 
po raz rzucą okiem na głowy ucz 
niów i uczennic, pochylonych nad 
wypracowaniem szkoinym. Tytul 
wypracowania brzmi: „Jaka nau= 
ka wypływa dla nas z września 
1939 roku?" 

— Ciekawe, co też te smyki na 
ten temat napiszą? — myśli „pa= 
ni', spozierając z zainieresowa- 
niem na zeszyt Tadzia Mańkow= 
skiego. 

„Nie zapomnimy nigdy katowni 
Oświęcimia. Hillerowcy nie mieli 
litości ani dla kobiet, ani dla dzie 


Wypracowanie 


rwówo czuprynę Kazik Majch* 


owo cm czołem, mierzwiąc 


f 


ak „stawia“ szybko 
szkolnym zeszycie. 


litery w 


„Polacy wałczyli nie tyko za 
swoją wolność, ale i za wolność 
innych narodów, Bohaterska bry- 
guda im. Dąbrowskiego pomaga- 
ła naszym hiszpańskim braciom 
obalić jarzmo faszystowskiego 


ci, Chcieli wyniszczyć cały naróajgen. Franco, Ci sami Dąbrowszcza 


polski i*adyby nie przyszła po- 
moc ze Związku Radzieckiego i 
nie przyniosła nam wyzwolenia...” 

Tak pisze Krysia Wojciechow= 


ska, której matka zginęła w hiile | mem..* 


rowskim obozie koncentracyjnym. 
Od jej ławki „pani* przechodzi 
wolno do następnego ucznia. Ze 


cy z generałem Wadlterem-Świer- 
czewskim na czele byli jednymi z 
pierwszych, którzy przyczynili się 
do zwycięstwa nad  hilleryz- 


Nauczycielka kiwa z uznaniem 
głową. Ano, Kazik dobrze pamię- 
tą, że jego starszy brat padł w 


Jak jacusiowi 
wiatr 100 złotych zmienił 


M- L. Pantelejew 


— Trochę cieplej — odrzekła 
nowa. 

Raptem zwolniła kroku, spoj- 
rzała na swoją koleżankę i zagad 
nęła: 

— Powiedz, to bardzo glupio, że 
tak beczałam dziś w klasie? 

— Nie, dlaczego? wzruszyła 
ramionami |lza. — U nas też 
dziewczynki płaczą... A ty czemuś 
płakała? Cocci się stało? 

Myślała dlaczegoś, że nowa jej 
nie odpowie, ale ta spojrzała na 
Lizę i powiedziała: 

— Tatuś mi zaginał... 

Liza aż stanęła ze zdziwienia. 
— Jak to zaginał? 

— On jest lotnikiem — powie- 
działa nowa, 

— Agdzie or... tam u was za- 


giną?? 
— Nie, tutaj — na tym froncie. 
Liza otworzyła usta. 
— Om jest na wojnie? 


— No, rozumie się powiedziała 
nowa. 

Liza spojrzała na nią i zobaczy 
ła, że znowu ma łzy w oczach 
— Dlaczegożeś milczała 

nie powiedziałaś, 

— A co tu mówić? Teraz prze- 
cież wszyscy mają na froncie to 
ojca, to brata... 

— A jakże on zaginął? — py- 


nie 


Ukrainie co? | tała Liza. 


PANENMZBJDNSZZOPZZODUDENESEZSZZEOKENASM. 


(Ciag dalszy! 
OWASNUZNOONUUNNAEZONZNZEJCSZNONNE 


Tłum. Heleng Bobińska 


EEEE EEEE 


ieciał L nikt nie wie, -co się z nim 
stało. Już półtora miesiąca listów 
od niego nie było. 

— A może ne ma czasu? — 
niepewnie zauważyła Liza. 

—_On nigdy nie ma czasu — 
powiedział nowa — a jednak we 
wrześniu przysłał nam stamtąd aż 
osiem kartek. : ; 

— Tak — pokiwała głową Liza 
— a wyście dawno stamtąd przy- 
jechały? 

— Myśmy zaraz z nim przyje- 
chały, jak tylko wojna się zaczęła 
— na trzeci dzień! Jego wyzna- 
czyli na dowódcę eskadry. 

— I mama twoja przyjechała? 

— Rozumie się. 

—. Och, na pewno toż się nie- 
pokoi? płacze na pewno. prawda? 

— Nie — powiedziała nowa — 
moja mama umie nie płakać! 

Spojrzała na Lize, uśmiechnęła 
się przez łzy i powiedziała: s 

— A ja, widzisz, nie Umiem., 

Liza pragnęła jej powiedzieć ja 
kieś dobre, ciepłe, pocieszające 
słowa, ale w tel chwili nowa za- 
trzymała się i wyciągnęła do niej 
rękę: 

— Do widzenia, Dalej pójdę już 
sama. 

— Dlaczego? — zdziwiła się Li 
za — przecież to jeszcze nie Ko- 
wieński zaułek... Ja cię odprowa- 
dzę, 


ji 
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1936 roku w boju pod dalekim 


Madrytem, 


„Nie mogłam się powstrzymać 
öd łez, gdy byłam 2 matką na 
„Ulicy: Granicznej”. Natan tak: ml 
przypomniał mojego stryja, ktory 
też walczył w czasie powsłania 
gełła wdrszawskiego i podobnie 
jak Natan, zginął w  podpałonym 
przez Niemców domuriwierdzy...* 


To mała Ala odnawia w wypra 
cowaniu żałobę wojenną swojej 
rodziny, z której tylko ona z mat 
ką ocalały. 


„Pani” przechodzi dalej do 
pierwszej ławki, w której zasiada 
„pierwszy uczeń”; syn żołnierza 
spod Lenino, Władełć Kuliński, 


„Bili nas Niemcy we wrześniu 
1939 roku — pisze Władek 
bośmy do wojny nie byli przygo 
towani, a panowie Rydze i Becko 
wie razem ze zdrajcami angielski- 
mi kraj nasz w niewolę Hitlerowi 
zaprzedali, ale za lo później, kie 
dy Hiller napadł na Związek Ra- 
dziecki į zaczał dostawać w skó- 
rę, a patrioton polskim udało stę 
spełnić życzenia całego narodu 1 
połączyć się w walce z bohater= 
ską Armią Radziecka, wówczas to 
my, u boku żołnierzy. radzieckten 
biliśmy 

7 


m 


— Nie, nie — pówiedziała nowa 
i pospiesznie uścisnawszy rekę 
Lizy pobiegała dalej. Liza widzia- 
ła, jak skręciła za róg w zaułek 
Kowieński,. Przez c'ekawość po- 
szła aż do rogu, ale kiedy zajrza- 
ła w zaułek, nowej już nie było. 

x y w 

Nazajutrz Wala Morożowa, we- 
szła do klasy późno, przed samym 
dzwonkiem: Kiedy stanęła we 
drzwiach. w klasie zrob ło się na- 
raz cicho, choć chwilę przedtem 
tąki był hałas, że szyby w ok- 
nach dzwoniły, i miartwe motyle 


w kolekcji szkolnej poruszały 
skrzydełkami jak żywe. Ze 
współczujących i _ litościwych 


spojtzeń, jakie ją spotkały, nowa 
domyśliła się, że Diza Kumaczo- 
wa zdążyła już opowiedzieć 0 
wczorajszej ich rozmówie na uli- 
cy.  Morozowa  poczerwieniała, 
zmieszała się, bakngła: „dzień do- 
bry”, a cała klasa odpowiedziała 
jej chórem. 

— Dzień dobry Morozowa! 

Wszyscy chciel: się dowiedzieć, 
co słychać u Morozowej, czy nie 
ma w.adomości od ojca, ale nikt 
się 6 to nie zapytał, ‘Tyko Liza 
Kumaczowa, kiedy nowa us adła 
obok niej na ławce — szepnęła po 
c.chu: 

— Cóż? nie ma? 

Morozowa  pokręcła głową i 
westchnęła głęboko. Przez noc zda 
wato. się, jeszcze bardziej zmizęr- 
n:ała i schudła. Ale jasne warko- 
czyki miała tak samo jak wezo- 
raj starannie zaplecone i każdy 
zawiązany zieloną, jedwabną Ko- 
kardką, 

Rozległ się dzwonek: da ławki. 
gdzie siedziała Morozżowa i Kuma- 
czowa podszedł Wołodia Besso- 
now. (D. c. n.). 


znienawidzonego Niemca | 


i przegoniliśmy go aż do Berli- 
Ra" 

Czując na sobie życzliwy wzrok 
nauczyciełki, Władek podnosi gło 
wę it pyta: 

— Czyż nie 
pani? 

— Tak było — odpowiada nau- 
czycielka, Pisz dalej, moje 
dziecko, 


Co powiedziawszy, zagląda u- 
radkiem do zeszytu Wandzí 
Kwiatkowskiej, która przeżyła 
tragedię powstania warszawskie- 
qo. 

„Jeszcze raz — pisze Wandzia 
— zdradzili nasz naród 'sanacyjnl 
panowie, Z odległego Londynu 
zgotowali naszej ukochanej stolt- 

iey jeszcze jedną ruinę, z której 
do lej pory, Warszawę dźwigamy. 
A kiedy setki tysięcy warszawia 
ków ginęło w powstaniu, nadawa 
li nam na pocieszenie przez radio 
hymn: Z dymem pożarów. 


* 


Skończyła „pani“ przegląd kla- 
sy i usłedłą na katedrze. Ucznio- 
jwie piszą, a pani myśli z dumą: 
i „dobra kląsa!* Nic zresztą dziw- 
neqo: ileż tu sierot po poległych 
i bojownikach o wolność | demokra 
jcję. Dziś właśnie, w dniu 1 wrze 
śnia 1949 roku, w rocznicę wy” 
j buchu 2-qiej wojny światowej, ct 
jwśszyscy, co walczyli o społeczne 
li narodowe wyzwolenie ludu pol 
skiego, uczestnicy rewolucji 1905 
roku, weterani powstań śląskich 
i wielkopolskich, walczacy za wol 
iność naszą j Waszą", Dąbrowszcza 
ley, obrońcy barykad Westerplat- 
te, Warszawy, Modlina i Kutna, 
partyzanci i bojownicy ruchu o= 
poru przeciw bestii hitlerowskiej, 
więżniowie faszystowskich katow 
ni, powstańcy qetta warszawskie- 
qo. uczestnicy warszawskieqo Do 
wsłania, żołnierze I i II Armii 
Polskiej, którzy u boku Armii Ra 


tak było, proszę 


dzieckiej przynieśli Ojczyżnie na 
szej wyzwolenie i wyrąbali gra- 
nice na Odrze, Nvsie i Bałtyku 
= Odbywają właśnie swój zjazd 
połączeniowy w Warszawie. 


I myśląc o tym, a korzystając 
z okazji, iż dzieci jeszcze przed 
dzwonkiem: ukończyły wypracowa 
nie, nauczycielką rzuca pytanie: 

— Jak wam się zdaje — dlacze 
qo nastąpiło połączenie wszyst- 
kich organizacji polskich bojow- 
ników o wolność i demokrację? 

— Bo w jedności siła — odpo- 
wiada Tadzio Mańkowski, wnuk 
rewolucjonisty z 1905 roku. 

— Żeby jeszcze lepiej walczyć, 
aby już nigdy nie było wojny- 
— dodaje Krysia Wojciechowska, 
której matka zginęła w Oświęct- 
miu. R 

— Aby jeszcze bardziej wzmo* 


cnić front pokoju! — dorzuca A- 
la. 
* 
Uśmiecha się ze wzruszeniem 


nauczycielka, widząc, że nie tyl- 
ko ojcowie i matki, ale i wszyst 
kie dzieci polskie zdają sobie 
dobrze sprawę z nauki, jaka wy- 
pływa z krwawego września 1939 


roku, Ta nauka to: walka o u- 
mocnienie podstaw demokracji, 
walką — o pokój. 


Jot-Es, 


i pomknął wroz z uczniami do 
klas i korytarzy, 

Klasa Maciusia dostała jasną sa 
lẹ z trzema rzędami nowych, błysz 
czących ławek, Każdy wybrał so- 
bie „swoją* ławkę, Maciuś usiadł 
z Edkiem w trzeciej ławce od 
okna. Wyciągnął z zadowoleniem 
nogi pod ławka, ostrożnie by nie 
zbrudzić podstawy į z zadawole- 
niem spogłądał na czysty, błysz- 
czący przed nim pulpit: O jak 
przyjemnie będzie się w tej no- 
wej klasie uczyć — myśli Maciuś 
= tak czysto, przestronnie: 


Z końca Klasy podniósł stę na- 
gle straszliwy wrzask. Trudno by 
ło się zorientować co zaszło, W 
rogu, przy ostatniej ławce grupa 
chłopców okładoła się pięściami 
i larmosiła za zwichrzone czupry” 
ny, i 

Maciuś, już chciał przeskoczyć 
przez ławkę, kiedv się powstrzy» 
mał i obieg wkoło świeże, czyste 
ławki, Nie można przecież ska 
kać po ławkach, jak po zielonej 
łące. 

Koledzy rozdzielili walczących. 
— On, jest, jest. zasapany Wda 
cek pokazuje pałcem na Bronka, 
który siedzi na podłodze i rozcie* 
ra sobie łokieć, — Kim jest? — 
Maciuś patrzy na Bronka, który 
coraz bardziej się: czerwieni, Cała 
klasa „patrzy na Bronka. — 


— On na nowej ławce chciał 
wycinać scyżorykiem litery — 
krzyknął Bronek. Hałas się zrobił 
w klasie nieopisany i Bronek 
znów by oberwał, gdyby Maciuś 
energicznie nie interweniował — 
Odprowadzić go do wychowawcy 
— krzyczeli niektórzy chłopcy, 


Kiedy się trochę uspokolio, Ma- 
ciuś stanał na środku klasy į por 
wiedział do kolegów — Chłopcy 
źle zaczynamy, w klasie u nas mu 
si być zgoda, a jak ktoś zawini, to 
nie z pięściami na niego, ale: naj- 
pierw siwierdzimy wszyscy winę, 
a polem karę sąd koleżeński wy- 
znaczy, Bronek odpowie przed 
nami za swoją lekkomyślność, nie 
będziemy z każdą sprawą do wy- 
chowawcy biegać, on ma i tak 
wiele kłopotów na głowie. Nasz 
samorząd klasowy winien z wy- 
chowawcą współpracować, poma- 
gać mu. Proponuje, abyśmy dzi- 
siaj wybrali zarząd. Nikt nie za- 
uważył, jak w drzwiach kłasy 
stanął ich wychowawca i przysłu* 
chiwał się rozmowie chłopców, 


— Brawo Maciuś! — odezwał się, 
kiedy ten skończył, — Ja jeszcze 
dodam chłopcy, że w szkole zdo* 
bywacie nie tylko wiedzę z ksią- 
żek, ale również uczycie się życia 
zbiorowego, poznajecie jego for- 
my organizacyjne w woszym śro* 
dowisku szkolnym. Jestem z was 
zadowolony, że rozumiecie war- 
tość wspólnego mienia, bo: ławki 
w klasie nie są moje" albo 
„twoje*, ale nasze, wspólne, i o 
każdą z nich, nie tylko o „swoja” 
trzeba dbać. A sprawę Bronka 
oddaję w ręce klasowego sądu 
koleżeńskiego. 


Teraz chłopcy, wszyscy na miej- 
sca, zrobimy pierwsze zebranie 
zarządu klasowego, Na przewod 
niczącego zebrania proponuję Ma- 
clusia. 

Gromkie brawa byty odpowie- 
dzią całej klosy, aż woźny zdzi- 
wiony takim hałasem zajrzał do 
klasy, 


Rzeczy ciekawe 
Dlaczeca nskrzywa parzy 


Pokrzywa obdarzona została 
przez naturę potężną bronią: pa“ 
rzy każdego, kto ja dotknie, a 
mechanizm tego urzadzenia obron 
nego jest dziełem natury wprost 
mistrzowskim. * 


Liść pokrzywy pokryty jest 
drobniutkimi włoskami * Każdy 
wiosek jest wydrążony w środku 
i sztywny; u podsiawy posiada 
qiętki pęcherzyk, a na wierzchoł 
ku maleńką cebulkę. 


Gdy ręką dotkniemy liścia po- 
krzywy, cebulka pęka i wyłania 
się z niej tak cienkie i ostre za- 
kończenie włoska, że przebija 
skórę. 


Na tym się jednak nie kończy: 
nacisk naszej ręki na powierzch” 
nie liścia powoduje jednocześnie 
naciśnięcie pęcherzyka, z którego 
wydziela się i poprzez wiosek wy 
pływa pod naszą skórę odrobina 
trującego płynu. 


Uczeni zbadali ów płyn wydzie 
lający się z włosków pokrzywy. 
Okazało się, że zawiera on dwa 
irodzaje trujących składników: je 
den z nich wywołuje wrażenie 
silnego, lecz krótkotrwałego spa 
rzenia, druqi zaś —— dłużej trwa», 
jące swędzenie. 
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6 września -B Kiermasz książkowy %eszy się powodzeniem 
Dziatwa oblega stoiska 
Dlaczego w niektórych kioskach brak bieratury marksistowskiej? 


Ostatnie dni 
Wysiawy Grafiki Meksykańskiej 


Wystawa Grafiki Meksykańskiej, 
mieszcząca się w Ośrodku Propagan- 
dy Sztuki w parku Sienkiewicza, Z0- 
stanie wkrótce, bo już 7 września 


zamknięta. Wystawa ta cieszyła się 
wielką popularnością wśród społe- 
czeństwa, Dotychczas zwiedziło ją 


ponad 3.500 osób, w tym kilka zbio- 
rowych wycieczek. (j.) 


Ze Zw. Inwalidów Woj. 


Zarząd Powiatowego Koła Związka 
Inwalidów Wojennych RP w Łodzi 
zawiadamia wszystkich członków Koa- 
ła, że w dniu 9. 9. br. o godz. 18-ej 
w świetlicy odbędzie się zebranie in- 
formacyjne. Ze względu na ważność 
spraw prosimy o punktualne przyby- 
cie. 


| 


Czyste, estetyczne okładki nowych 
książek zachęcają do kupna swym 
wyglądem : przystępną ceną. 

Basią zdała w roku ubiesłym do 
2-ej klasy i teraz tobi zakupy. — Po 
proszę gramatykę. arytmetykę, po- 
dręcznik do nauki języka polskie- 
go... — wylicza szereg książek. Sprze 


dawca z kiosku podaje żądane p9- 


dręczniki. Są one naprawdę bardzo 
tanie. Gramatyka, na przykład, kosz 
tuje tylko 40 zł, 

— Chciałbym kupić „Chemię nie- 
organiczną“ — podchodzi do stoiska 
starszy chłopiec. : 

— Dla mnie arytmetykę do trze- 
ciej klasy! — 

— Czy mogę otrzymać „Historię 
WKP(b)*? — pyta jasnowłosa lice- 
alistka. 

— Historii WKP(b), niestety, nie 
mamy! — 

— A czy będzie? — 


Nowa stołówka PSS 


została otwarta przy ul. Kilińskiego 78 


„Zbiorowe żywienie — to zasłużo- 
ry odpoczynek dla waszych matek i 
żon” — takie hasło reklamujące war 
teść racjonalnego odżywiania wita 
nas, qdy przybywamy, by wziąć u- 
dział w uroczystości otwarcia nowej 
stołówki PSS-u przy ul. Kilińskie- 
Go 78, W oczy rzuca nam się wzoro- 
wy porządek. Stoły nakryte białymi 
cbrusami, na stołach kwiaty to naj- 
lepsza reklama dla Zakładu Gastro: 
ncemicznego, gdyż lak się od wczoraj 
siołówka nazywa. 

Kierownik stołówki. ob. Kospin in- 
formuje nas, że Zakład Gastronomicz 
ny będzie czynny codziennie od godz. 
16-e] rane do 22-ej. — „Liczymy na 
to, mówi ob. Kospin, że będziemy 
“wydawać ckoło 1.000 obiadów dzien- 
rie. Będą więc obiady popularne, klu 
bawe, dania gorące. Wszystko to — 


Tematy dnia 
Robotnicy budowlani - 


honorowy oddział 


polskiej klasy robotniczej 


Niegdyś, przed wojną, gdy słoń 

ce na wiosnę zaczynało przygrze- 
wać, w sercach bezrobotnych, wy- 
męczonych długą zimą, rosła na- 
dzieja. Nadzieja, że wkrótce zacz- 
ną się roboty budowlane i że mo- 
że, może uda się znaleźć jakąś 
pracę. Najcięższą, bodaj marnie 
płatną, ale pracę. Pracę i chleb. 
Niestety, trudno było uzyskać za- 
jęcie — budowano coraz mniej. 
+ Z tych przedwojennych czasów 
pozostała zakorzeniona wśród ro- 
botników niechęć do zawodu mu- 
rarza i innych prac, związanych 
z budową. Zajęcie to było prze- 
cież ostatnią deską ratunku i to 
tylko na krótki okres czasu bu- 
dowlanego. Zimą groziło znów 
bezrobocie. 

Lecz dziś to inaczej wygląda. 
Pracownik budowlany nie jest już 
człowiekiem bez jutra, W naszej 
nowej rzeczywistości ludzi ocenia 
się wedlug ich pracy i zasług dla 
społeczeństwa. Nie więc dziwne- 
go, że nazwiska Markowa, Poręc- 
kiego, Religi przodowników 
pracy w murarstwie zespołowym, 
zna caly kraj, Że otacza się ich 
opieką i przyznaje im zaszczytne 
odznaczenia. Kto z nas łodzian nie 
wie, kim są Hadrysiak, Lesiewiez, 
Kukula, Winiarski i inni zasłuże- 
ni dla naszego budownictwa lu- 
dzie, Michał Krajewski, przed ro- 
kiem murarz, dziś piastuje wyso- 
kie stanowisko w Ministerstwie 
Budownictwa. 

Nasz nówy socjalistyczny 
styl pracy, nie zna przerw i tzw. 
„martwych sezonów”. Budujemy 
w ciągu enłego roku. Coraz szyb= 
ciej, taniej, lepiej, Pracownikom 
budowienym nie grozi już bezro- 
bocie, przeciwnie — potrzeba ich 
jak najwięcej Łódź zatrudniła w 
roku bieżącym w budownictwie $ 
trzy razy tylu robotników co rox 


temu. A jeszcze daje się odezuć 
poważny brak sił roboczych, Ok. 


zy robotników budowlanych 
znaleźć zatrudnienie w Ło- 
dzi. W 1950 roku musimy wybu- 
dować tyle, ile zrobiliśmy łącznie 
w ciągu ubiegłych pięciu lat — 
od chwili zakończenia wojny. 

I wypełnimy zadania, stojąve 
przed nami na polu budownictwa. 
Wypeluimy, gdyż pracownik bu- 
dowiany wie, że dziś pracuje dla 
siebie i dla swych dzieci, dla sie- 
bie i spoleczeństwa, i że praca je- 
go jest należycie oceniana. Zarob- 
ki przodujących robotników na 
budowlach niejednokrotnie prze- 
wyższają płace kierowników i dy- 
ieorów fabryk. Nie ' jest też 

przypadkiem, że jedno z najbar- 

dziej zaszczytnych odznaczeń pań- 
jatwowych nazwano orderem „Bu- 
i downiczych Polski Ludowej”. Dla 
wszystkich pracowników budow- 
lanych otworem stoi droga awan- 
su społecznego. Prowadzi ona przez 
bezpłatną naukę i przez socjali- 
styczne współzawodnictwo pracy. 
Bel. 


PY ZP 


bo cenach najbardziej dostępnych da 
świata pracy. Persónel nasz — in- 
fermuje ras dalej kierownik — skła- 
da się z 40 osób, tak, że myślę, 
wszyscy będą należycie szybko ob- 
słuzżeni. Mieliśmy dużo pracy przy 
przeprowadzeniu remontu lokalu. 
Wiele w tych usiłowaniach dopomo- 
gto nam Ministerstwo Handlu We- 
wrstrznego, łożac fundusze na ten 
cel. Będziemy się starali — mówi ob. 
Kospin, — by wszystkie wymagania 
konsumentów były uwzględnione (O= 
raz, by personel nasz zdał egzamin 
wobec świata pracy Łodzi. 

Kuchnia i magazyny nowej stołów- 
ki świeca wzorową czystością. Kel- 
rerzy, ekspedienci w białych fartu- 
chach śpieszą się, jak mogą, by wszy- 


stko było przygotowane dla pierw-| 


szych klientów, 
progi stołówki. 
Mamy nadzieję, że nowa stołówka 


kiórzy przekroczą 


PSS spełni swoje zadanie. (E) 
Ofiary 
Organizacja Podstawowa PZPR 
przy  Warszawsko-Łódzkich  Zakła- 


dach Przemysłu Drzewnego Nr 4, Fi- 
lia 3, w Łodzi, ul. Jaracza 42, wpłaca 
na rodziny po poległych PPR-owcach 
8.800 zł. 


Mięso, wędliny i smalec 


— Tu u nas w kiosku prowdopo- 
dobnie nie. Ale może ją pèni nabyć 
w każdej księgarni. — 

Licealistka odchodzi. 
do stoiska harcerzy. (róg Lezionów i 


Tymczasem 


Alei Kościuszki) ciśnie sie wciąż 
młodociana klientela. Tśmischnięte, 
zadowolone dzieci i młodzież szkół? 
średnich masowo kupują nowe książ 
ki do nauki w nowym roku szkol- 
nym. 

Patrząc na nie; mimo woli nasuwa 
s.ę refleksja: czy przed wojną dziec: 
robotnicze mogły sobie pozwolić na 
kupno nowych podręczników do na- 
uki? Nawet te, które były w tak 
„szcześliwym' położeniu, że uczęsz- 
czały do szkoły — uczyły się prze- 
ważnie z książek, pożyczanych od 
zamożnych kolegów lub kupionych 
ale używanych. A o szyby wysta- 
wowe księgarń rozpłaszczały się no- 
ski robotniczych dzieci i zachwyco- 
ne oczęta podziwiały tylko przez ok- 
no rńscace bogactwem wiedzy w nich 
zawartej. a nieosiągalne, jax marze 
nia — nowe książki. 

Dziś położenie uległo radykalnej 
zmianie na korzyść dziatwy niegdyś 
tak upośledzonej, Wystarczy przejść 
sie po mieście, zajrzeć do księgarń 
i kiosków z książkami, To dzieci 
robotnicze i chłopskie kupują pū- 
dręczniki, dla nich przede wszystkim 
udostępnione -zostało korzystanie 
ze skarbów nauki i wiedzy. 

W stoisku przy ul. Legionów wre 
ożywiony ruch. Bez przerwy przy- 


do każdej kupionej książki dodają 
rstetycznie wykonaną zakładkę, 

Nie mniejszy ruch panuje i w fn- 
nych stoiskach, 
przedmieściach robotniczych. tam, 
gdzie mniej jest księgarń, niż. w 
śródmieściu cieszą się one. wielkim 
powodzeniem. Nowe Złotno, Stoki 
oraz inne dzielnice, objęte kierma- 
szem książkowym, z zadowoleniem 
przyjęły tę imnawację. 

Robotnicy wychodzący z fabryk z 
dumą : zadowoleniem spoglądają na 
swe pociechy. 

— Niech się dzieciaki uczą jak naj 
lepiej. za siebie i za nas, którzy nie 
mieliśmy do tego odpowiednich wa- 
runsów! — mówia do Siebie. 

%* Łoj * 


Szczęgólnie na 


Na marginesie kiermaszu książko- 
wego nasuwa się tylko jedno pyta- 
nie: Dlaczego nie we wszystkich sto= 
:skach otrzymać można literature 
marksistowską? — Zwiedzając kio= 
ski zauważyliśmy jej brak przy zbie 
gu ul. Sienkiewicza i Traugutta oraz 
w wymienionym już powyżej stoisku 
harcerzy przy ul. Legionów. 

Należałoby te braki uzupełnić naj 
rychlej. Kiermasz zorganizowany zo 
stał w celu zaspokojenia potrzeb 
młodzieży i ułatwienia jej nabycia 
wszystkich niezbednych książek, na- 
leży wiec zaopatrzyć kioski we 
wszelkie żądane dzieła. 


i 

s 

chodzą mali klienci, nabywają książ 
ki i odchodzą z paczkami. Harcerze 


S. Wąsak. 


v. 


na bony tłuszczowe 


W tygodniu bieżącym od dnia 7 
do 10 września r. b. włączne zaopa- 
trzymy się w mięso, wędliny : sma- 
lec na następujące odcinki bonów 
tłuszczowych i kuponów kontrol- 
nych: 

Bony tłuszczowe z miesiąca wrze- 
śnia kat. PR-R: Na odcinek Nr 1 — 
0,50 kg mięsa, na odcinek Nr 9 — 
0.50 kg mięsa, na odomoek Nr 15 — 
0,40 kg wędliny. 

Kupony kontrolne z miesiąca wrze 
śnia kat. R: Na odcinek Nr 3 — 0.50 
kg mięsa, na odcinek Nr 4 — 0.50 
kg miesa, na odcinek Nr 7 — 0,40 
kg wędliny, na odcinek Nr 8 — 0.25 
kg smalcu. » 

Bony tłuszczowe z miesiąca wrze- 
śnią kat. PR=S: Na odcinek Nr 1 — 
0,40 kg miesa. na adcinek Nr 9 — 
0,20 kg wedliny. 

Kupony kontrolne z miesiąca wrze 
śnia kat, PR: Na odcinek Nr 23 — 


0,40 kg mięsa, na odcinek Nr 22 — 
0,20 kg wędliny, na odcinek Nr 18 — 
0.25 kg smalcu. 

Nieposiadający bonów  tłuszczo- 
wych i kuponów kontrolnych mogą 
zaopatrywać się w mięso lub kón- 
serwy w środę, dnia 7 września w 
następujących sklepach  spółdziel- 
czych: 

Sklep 449 — Leszczową 2, sklep 
447 — Pabianicka 59, sklep 448 — 
Rudzka 59, sklep 525 — Pabian:cka 
6, sklep 434 — Rzgowska 147, sklep 
518 — Rzgowska 35a, sklep 250 — 
Napiórkowskiego 38, sklep 524 
Przędzalniana 91, sklep 464 — Armii 
Czerwonej 54, sklep 522 — Armii 
Czerwonej ł3, sklep 380 — Księży 
Młyn 14, sklep 528 - Stalina 62, sklep 
517 — Kilińskego 143. sklep 235 — 
Narutowicza 19, sklep 184 — Nowot 
ki 61-63, sklep 516 — Narutowicza 
73, sklep 440 Pograniczna 51, 


Pofniebna podróż 


aerea = ne rererere a 


Przodownicy pracy wysiadają na lotnisku w Lublinku po odbytym 1o0cie 
w dniu Święta Odrodzonego Lotnictwa Polskiego. 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO kartę RKU-Łowicz i kar 
tę rozpoznawczą, Rykowski Stani- 
sław, 13522-G 


ZGUBIONO legit. służbową, metryxe 

urodzenia, legit, Zw. Zaw. i kartę re- 

patriacyjna, Bocian Apolonia, 
13524-G 


SKRADZIONO legit. tramwajowa, 
służbowa, Zw, Zaw., odcinki zameldo- 
wania, decyzje na mieszkanie, ksią- 
żeczkę Ubezpieczalni, Jaworska He- 
lena, Narutowicza 39. 13523-5 


ZGUBIONO książcczkę Ubezpieczal- 
ni na nazwisko Woźniak Włady- 
sław. 13525-G 


ZGUBIONO legit. Zw. Zaw, nazwis- 
ko Zgierski Władysław, Nowotki 80, 
13526-G 


ZGUBIONO ləgit. służbową Nr. 58-U 
Solarek Józef. 13527-G 


SKRADZIONO palcówkę, kartę RKU 


Łódź miasto. Dębski Arkadiusz. 
13528-G 


Anaad ahaa EE E 


PODZIĘKOWANIE 


Dr. Rozalii. Kłodnickiej lakarzs 
wi Ubezpieczalni Społec'45j nad 
Widzewie najserdeczniejsze o0dzię 
kowanie za troskliwą opiekę w 
czasie mej choreby tą drogą skla 
da 

Stefania Werner. 


FEMI 


sklep 352 — Plae Kościelny 6, sklep 
457 — ‘Wojska. Polskiego 40, sklep 
430 — Piwna 49, sklep 433 — Lima- 
nowskiego 86, sklep 247 — Zgierska 
163, sklep 285 — Il Listopada 10, 
sklep 621 — Śródmiejska 68, sklep 
441 — Gdańska 72, sklep 528 — Kąt- 
ną 54, sklep 436 — Felsztyńskiego 
14, sklep 403 — Zawiszy 26, sklep 
538 — Abramowskiego 19. 


MIASTO 
& 


PW 3 


Nasi Czytelnicy zwracają uwagę... 


Brak spokoju 


na Karolewie 


Ob. Muriau Mieloch pisze: „W domkach, tak zwanych „biskupich“, — 
osiedle na Karolewie, panują dziwne: zwyczaje, uniemożliwiające mieszkańcom 
wypoczynek pa pracy, Mieszka tam 120 rodzin, a więc ok. 400 osób. „Chlabą* 
niektórych domków są psy różnej rasy 1 maści, wałęsające się i ujadające 


przez całą dobę. 


Psy przewaźnie są niczarejestrowane. 


Z drugiej strony miejscowy sklepikarz dla dodania sobie animuszu i przy: 
ciagnięcia kupujących urządza koncerty radiowe po godzinach, przewidzia: 


nych zarzączeniem — 16 znaczy po 22 


wieczorem. 


Władze porządkowe powinny zainteresować się osiedlem i panującymi tam 


stosunkami. 


Czy tak należy traktować chorych  * 


= 


Ob, Józef Krysiak z PZPW ur 1 pisze: „W dniu 31 sierpnia br. żona moja 


ciężko zachorowała. Rejonowy lekarz 


dr, 5. (adres i nazwisko znane Re- 


dakcji), mimo, że żona moja miała wysoką gorączkę, nie raczył przyjść z wi- 


zytą do domu, kle wezwał chorą „do siebie. 
Kiedy wyraziłem zdziwienie z tega powodu, podkreślając, że żona 


lekarstwo. 


Nie badając chorej, przepisał 


mja jest w odmiennym stanie i że nie każde lekarstwo można jej przepisywać, 
gdyż mogłoby się okazać szkodliwe dla przyszłego dziecka, otrzymałem od- 


powiedź: „Wiem, ‘co robię *. 


Kiedy p» dwóch dniach lekarstwo, przepisane przez lekarza nie pomogło, 
zmuszony byłem wezwać lekarza prywatnego, który wyraził zdziwienie, że 
lekarz Ubczpieczalni w ten sposób potwaktował chorą... c 

Niewątpliwie Ubezpieczalnia zainteresuje się tq sprawą i wyciągnie z niej 


odpowiednie konsekwencje. 


Dwaj niegodm ks ęża-współpracownikami gestap 0 
Ks. ks. Gradolewski i Hoszycki — 


staną dziś 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
przed Sądem Apelacyjnym w Łodzi 
w sali Nr l Sądu Okręgowego rozpra 
wa przeciwko księdzu Gradolewskie- 
mu Romanowi, byłemu proboszczo- 
wi parafii Św. Krzyża oraz księdzu 


przed Sądem w Łodzi 


Blofzemu Hoszyckiemu, byłemu pro- 
boszczowi parafii Najśw. Marii . 
ny w Łodzi, oskarżonym 6 współpra- 
cę z gestapo i o wydanie członków 
Ruchu Oporu w ręce władz niemiec- 


kich. 


Dalsze mieszkania robotnicze 


przyłączane są do sieci gazowej 


Ostatnio Gazownia Miejska w Ło- 
dzi uruchomiła mowy piec, dzięki 
czemu większa ilość mieszkań robot- 
niczych będzie mogła korzystać z ga- 
zu. W bieżącym kwartale przyłączo- 
no do sieci 500 nowych konsumen- 
tów, wyłącznie prawie spośród świa- 
ta pracy. Podania o dalsze przyłą- 
czenia wciąż napływają i codziennie 


Pożar na ul. Słockiej 


Wczoraj o godz. 11.38 Straż Po- 
żarna została wezwana na ul. Stocką 
Ńr 11, gdzie u zamieszkałej tam na 
drugim piętrze ob. Wist Zofii zapa- 
liła się od niewyłączonego żelazka 
podłoga i szafa. Ogień zlokalizowano 
i ugaszono. 


Chorzy dziękują 


Chorzy i Personel Szpitala-Sanato- 
rium Nr 10 serdecznie dziękują Or- 
kiestrze Teatru „Lutnia* i Wydzia- 
łowi Kultury i Sztuki przy Zarządzie 
Miejskim za zorganizowanie koncer- 
tu w niedzielę, dnia 4 września br. 


kilka z nich zostaje załatwionych. 

Widoki na dalsze przyłączenie mię- 
szkańców do sieci gażowej są nadal 
pomyślne, ponieważ gazomierzy jest 
na razie wystarczająca ilość: Oprócz 
indywidualnego przyłączania poszcze 
gólnych konsumentów, pra tytruje 
się także zaopatrywanie w gaz ca- 
łych dzielnic. Już wkrótce przyłączo- 
ne zostanie budujące się osiedle ZOR 
na Starym Mieście. Na drugim miej- 
scu znajduje się osiedle robotnicze 
na S$tokach. (j.) 


S Rzy ariel 


Dzisiejszej nocy dyżurują następu= 
jace apteki: 

Limanowskiego 1 — Kasperkiewicz 
Piotrkowska 73 — Lipiec, Łagiew- 
nicka 120 — Pasterowa, Piotrkowska 
307 — Pawłowski, Narutowicza 42 — 
Rychter, Gdańska 90 — Rembieliń- 
ski, Rokicińska 43 — Szymański, Sre- 
brzyńska 67 — Szlindenbuch, Piotr- 
kowska 25 — Steckel. 


Kompoty — marmelady — konfitury 


Ss$tasrczy 


Cha 


zimą dia wszystk ich 


Odwiedziny w Łódzkiej Fabryce Przetworów Owocowych i Warzywnych 


Olbrzymia hala tonie w obłokach pa: 
ry, w których, jak cienie, poruszają się 
s bvetki ludzkie, 

Apetyczne zapachy unoszą się z wiel- 
kich koiłów — parników. 

Z- maszyny płuczkarki sypią 
drewnianych naczyń: pomidory, 
czystą i świeżą skórką. 

— U nas wszystko musi być idealnie 
czyste: owóce i warzywa, idące do prze 
róbki, naczynia, kotły i ludzie, pracują: 
ry przy przetworach — mówi oprowa- 
dzniący nas po fabryce kierownik tech- 
niczny, ob. Pilny — gdyż to w dużym 
stopniu wpływa ra jakość produkcji. 

— Jakie przetwory przygotowuje się 
w chwili obecnej? — pytamy. 

— Obecnie przetwarzamy masowo po 
midory na tzw. pastę i ekstrakt. Mamy 
zaplanowaną przeróbkę 600 ton fomi- 
dorów. Poza tym produkujemy również 
mus jabłkowy z antonówek i marme- 
ladę, 

— Jak wygląda proces przeróbki, np. 
pomidorów? 

— To jes dość długa i skomplikowa 
na* historia, — objaśnia nas w dalszym 
ciagu ob. Pilay. — Dostarczone nam 
pomidory muszą być w dobrym patum 
ku. ładne: nienadpsnte. Najpierw płucze 
się je w specjalnej maszynie-płukarce 
później wędrują do parników, gdzie roz 
gotowują Się, a stamtąd na następną 
maszynę: tu dokładnie przeciera się je 
na pastę, Pasta ta jednak jest jeszcze 
zbyt rzadka i dlatego gotuje się ją przez 
dłuższy czas, aby nabrała odpawiedniej 
gęstości. Ale i to jeszcze nie. konice 
procesu przetwórczegó. Po nabraniu od 
powiedniego stopnia stężenia pasta pa: 
kowana jest do większych i mwiejszych 
puszek, hermetycznie zamykanych i z 
puszkami kładzie się ją do kotła z go: 
rac} wody celem poddania pasteryzacji. 


się do 
lśniące 


— A jak się odbywa produkcja mūsu 
jabłkowego? 

— Mus jabłkowy robi się bardzo po: 
dobnie. Jablka muszą przejść przecz te 
wszystkie procesy, ca 1 pomidory, tak 
samo są płukańc, gotowane, przeciera- 
ne itd. Do pasty pomidorowej i musu 
jabłkowego nie dodajemy żadnych przy 
mieszek, Marmelade natomiast i soki 
przygotowujemy na czystym cukrze i cu 
kier” ten słanowi znaczny procent w 


przetworach, Marmelada 
zawiera go 50 proc, soki aż 65 proc. 
ogólnej wagi. 

Dyrektor Fabryki ob. Staniecki, infor 
muje nas: 

— W roku obecnym produkcja znacz 
nie wzrosła i w porównaniu z latami u 
biegłymi poprawiła się jej jakość, Pro 
dukowaliśmy również na eksport, ale to 
w najmniejszym stopniu nie odbije się 
na zaopatrzeniu wewnętrznym.  Przera 


hiliśmy i w dalszym ciągu przerabiamy 
tysiące, setki tysięcy ton owoców i wa- 


na przykład tzyw. 


Mamy bardzo bogaty wybór przetwo 
rów, zdolny zadowolić najwybredniej: 
szą gosposię, Sg więc wszelkiego ro 
dzaju soki, kompoty‘ marmelady, dže- 
my, pasty, ekstrakty i powidła. Mamy 
także przetwory luksusowe z takich o: 
woców jak: truskawki, renklody i śliw: 
ki. O zaopatrzenie Łodzi można więc 
być całkowicie spokojnym. Napewno 
starczy dla wszystkich łodzian smacz- 
nych i zdrowych konserw owocowych i 
warzywnych. 


WYDAWNICTWO PISMA 
»(0 TRWAŁY POKOJ, O DEMOKRACJĘ LUDOWĄ« 


podaje do wiadomości wszystkich przedsiębiorstw i firm księgar- 


skich, jak również wszystkich Czytalników pisma, 


od 15 września 1949 r. pismo 


O TRWAŁY POKÓJ, 


że począwszy 


O DEMOKRACJĘ LUDOWĄ 
UKAZYWAC SIĘ BĘDZIE CO TYDZIEŃ 


W sprawie prenumeraty należy zwracać się pod adresem: Klub 
Międzynarodowej Prasy i Książki, Warszawa, Bagatela 14, R.$.W. 
„Prasa” Koiporłaż Warszawski, Warszawa, ul. Smolna 12, oraz do 


wszystkich terenowych placówek R.$.W. „Prasa“. 1601 
a 
Nowoczesna kobieta nie umie żyć bez tygodnika 
„KOBIETA: 
Sprawy literackie i artystyczne, społeczne 1 polityczne, 
ekonomiczne i gospodarskie oraz wszystkie inne sprawy 
życia codziennego, interesujące każdą inteligentną kobie 
tę — znajdziesz w tygodniku „KOBIETA“ Ceną egzem 
plarza 25 złotych, ~ 1643 


Jeśli E.. 


PRZEDWIOŚNIE 


Z ERA 


Str, 8 


Uśmiechnij się! 


PLOTKARZE 


w I sam pan to słyszałeś? 


W — Ba jeszcze lepiej! Sam to wy- 
myśliłem! 
% SPÓŁRA 


W pewnym dzienniku szkockim 
ukazało się niedawno następujące 


ogłoszenie, 
MAH AA - 


ADRIA — „Młoda Gwardia” t seria 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Splewak nieznany” 
godz..17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina“ 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodze od lat 10 
GDYNIA — „Program Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 38” 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 
21 
HEL (dla młodz.) — „Trójka trefl” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
MUZA — „Trzeci szturm” ? 
godz, 18, 20 | 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
POLONIA — „Dni zdrady” 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dlo młodz. od lat 14 
— „lragiczny po- 
ścig” — gódz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od |. 18 
ROBOTNIK — „Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku” 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 


łe: 
pra 


film dozwol. dla młodzieży od lat 14 | 


ROMA — „Powrót do domu“ 
godz. 18, 20 - : 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 


REKORD — „Za Wami pójdą inni” 

dla młodzieży godz. 16 

„Cztery serca” godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych“ 

dla młodzieży godz. 16 

„Sępy” — godz. 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi“ 

godz. 13, 20 

film dozwolony dla młodz, od lat 14 


TĘCZA — „Bokserzy” 

godz. 17, 19, 21 
~ film dozwolony dla młodz. od I. 7 
TATRY — „Muzyka i miłość” 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dła młodz. od lat 10 


WISŁA — „Dni zdrady“ 
godz, 16.30, 18.30, 20.30 
ilim dozwol. dla młodzieży od lat 14 


WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 
odz. 16.30, 18.30, 20.30 
iim dozwol. dlo młodzieży od lat 14 


WOLNOŚĆ — „Boksarzy” 


godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodzieży od lat 7 


ZACHĘTA — „Ulica Graniczna“ 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. ~d |. 12 


WTOREK 6 WRZEŚNIA 

11.20 „Uczennica VII B“ — słucho 
wisko, 11.40 Muzyka. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.04 Wiadomości pó- 

niowe. 12.20 Audycja dla wst. 
LĄ (Ł) Chwila muzyki. 12.55 „Me- 
lodie ludowe“, 13.20 Skrzynka PCK. 
13.30 (Ł) Chwila muzyki. 18.35 Ma- 
zyka obiadowa. 14.00 Audycja PCK 
dla chorych. 14.15 Pieśni Fr. Lista. 
14.50 Christian Sindine Sonata 
E-dur op. 27. 14.50 (Ł) Komunikaty. 
14.55 (B) „Rolnictwo w planie 6-let- 


„Człowięk, który stracił prawą no 
ge, pragnie zawrzeć znajomość z 
dżentelmanem, . któremu brak lewej 
nogi, aby zawiązać spółkę w celu 
wspólnego kupowania butów i skar- 
petek, Numer obuwia 43". 


MIŁOŚĆ 
OD PIERWSZEGO WEJRZENIA 
— Panie profesorze, podobno pa- 
na małżeństwo było skutkiem miło- 
ści od pierwszego wejrzenia? 
— Â tak. Jedyny raz w życiu, 
właśnie wtedy zapomniałem  wło- 


żyć okulary į co gorsza zostawiłem 
je w domu. 


. TRUDNY PROBLEM ' 
Komarek poszedł z żoną do leka- 
rza. Po jej zbadaniu lekarz oznaj- 


mia: Pańska żona jest zupełnie zdro 
wa. 


Komarek skrobie sie w glowe: 
Tak, tak, panie doktorze. tylko któ- 
ry z nas ma jej to powiedzieć? 


ŻLE ZROZUMIAŁ 


— Panie doktorze, żle się czuję — 
w dołku mnie gniecie, ciagłe głowa 
boli, serce dokucza, spać nie mogę... 

— Pijecie chyba? 

— A tak. jeżeli pan doktór będzie 
łaskaw — to cytrynówkę! 


GRZECZNOŚĆ NA MIEJSCU 
Milicjant prowadzi dwóch sabota- 
żystów do więzienia, W drzwiach je 
den z nich, księgowy, kłania się 
grzecznie i mówi do dyrektora: 
— Przepraszam, panie dyrektorze, 
pan ma pierwszeństwo, 


ROZMOWA 
— Ach, to ty, mężusiu, już wróci- 
łeś z biura? A ja wciąż jeszcze mó- 
wię do ciebie przez telefon. 


SZCZURY LĄDOWE 


— A mówiłem ci wczoraj wieczo- 


rem, żebyśmy zamieszkali na pię- 
trze! Ty upierałaś się przy parte- 
rze! 


Czy za lać hâl a 


będziemy mieli kogo oklaskiwać? 
Na marginesie Willi wyścigu dookoła Polski 


Nie h łem w Warszawie, ale 
y doskonale sobie wy 
obrażam, co musiało dziać się w sto- 
licy w niedzielę wieczór. Nieprzej- 
rzane tłumy na ulicach, nieprzeza- 
ne tłumy na stadionie Wojska Pol- 
skiego. VIII „Tour de Pologne” był 
imprezą, która interesowała wszyst- 
kich, młodych i starych, „robotnika 
i inteligenta — bo to przecież szło o 
prestiż naszych barw naradowych. 


$ ZAGRANICZNYCH ZESPOŁÓW 
KONKURENCYJNYCH 

Na starcie tegorocznego wyścigu 
dookoła Polski stanęło aż 9 zespołów 
zagianicznych,* Pewnego rodzaju re- 
welacją był w nim udział takich dru 
yn, jak angielska, włoska, duńska 
czy szwajcarska. Ze starych znajo- 
mych startowali: Czesi, Finowie. Ru- 
muni i Francuzi, Widzimy więc, że 
stawka była doborowa, horoskopów 
moc: Nas wszystkich interesowało je 
dno: jak w tym kołowrotku liczącym 
ckiągłe 2 tysiące kilometrów wyjdą 
nasi chłopcy? 


NASTROJE PO I ETAPIE 

Pc pierwszym etapie tym wszyst- 
kim, którzy nie doceniali, albo lekce- 
ważyli sobie Rumunów (bo przecież 
jeszcze w wyścigu Praga — Warsza- 
wa żadnych cudów nie dokazali — 
przyp: red.j, Włochów czy Duńczy- 
ków, bo lo przecież nie startowały 
ich drużyny narodowe, a przedstawi- 
ciele związków robotniczych — tym 
wszystkim pówiarzamy po pierw- 
szym etapie zrzedły bardzo miny. 


POCZĄTEK BYŁ ZŁY 

Zaczęto sie żle. Na mecie w Hele- 
rowie pierwszy był Rumun Nionle: 
scu, ża nim Duńczyk Ostergaard i 
'Włech Locatelli. Pierwszy 7 Polaków 
był Wójcik, ale bardzo daleko, na! 
19 miejscu. Drużynowo zajęliśmy też | 
dalekie miejsce dając się wyprzedzić | 
Danii, Rumunii, Francji, Anglii i Wło | 
chom. + f 


II ETAP POPRAWIE NAM EUMORY | 
Drugi etap poprawił wybitnie naszą 
sytuację. W Torumiu pierwszy był 


hi Śl dzo zn nnn 4 


Dział oficjalny ŁOZB 


Komunikat Zerządu Nr 1 


1. Wybrany Zarząd ŁOZB przez, 
Roczne Walne Zebranie ukonstytuo- 
wał się następująco: prezes — Ejme, 
I wiceprezes Org. — Saganowski, 
II wiceprezes Sport, — Sieroszewski, 
Iii wiceprezesem wybrano — Toma- 
szewskiego, przewodniczący WSS — 
Twardowski, przewodniczący W, 
Szkoln. — Sikorski, przewodniczący 
W. Sport, — Tyl, sekretarz — Jani- 
szewski, skarbnik — Daniel, gospo- 
darz — Dąbrowski, kronikarz — Ko- 
walewski. 

Radni: Bochenek, Borowski. 

Kapitanat: Kubiak, Klimczak, Ra- 
cięcki. 

Sekretariat į skarbnik urzędyją co- 
dziennie za wyjątkiem sobót i świąt 
od godziny 18—21 w lokalu ŁOZB, 
Piotrkowska 67, telefon 114-10. 

Zebrania Zarządu odbywają się w 
każdą środę w godzinach 19—2t-ej. 
Wydziały: Sportowy i Spraw Sędziow 
skich w. każdy wtorek 19—2l-ej, 
Wydział Szkoleniowy w każdy piątek 
19 — 2l-ej. 

2, Zobowiązuje się kluby do skie- 
rowania wszystkich czynnych zawod 
ników do I-go badania wraz z prze- 
świetleniem w Poradni Sportowej. 

Wynik I-go badania: w sezonie 
1949-50 odnotowany musi być w ksią 
żeczce zawodniczej. Badania muszą 
być ukończone do dnia 20 września 
rb. Po tvm terminie żaden zawodnik 


nie będzie dopuszczony do zawodów, 
o ile nie będzie posiadał odpowied- 
niej adnotacji w książeczce zawodni- 
czej. 

3. W terminie l-tygodniowym od 
daty ukazania się niniejszego komu- 


tikatu kluby podadzą składy Zarzą- 


du sekcji bokserskiej z wymienie- 
niem osób uprawnionych do podpisu 
zwolnień i zgłoszeń zawodników. 

4. Skarbnik wzywa wszystkie klu- 
by do regulowania w przeciągu 
7 dni od daty ukazania się kawojsze | 
go komunikatu wszelkich zobowiązań 
zaległych, bieżących rozliczeń z prze 
prowadzozych zawódów oraz wniesie 
nia składki członkowskiej na rok 
1949-50 w kwocie zł 500 — na PZR i 
zł 500 — na ŁOZB pod rygorem nie; 
dopuszczenia da rozgrywek o mistrzo | 
stwo Okręqu. 


4 W roku kadencyjnym 1949-50 
obowiązują następujace taksy sę- 
dzjowskie: 


Zawody międzynarodowe—zł 2.000. 

Zawody okręgowe — zł 1.000. 

Mistrzostwa drużynowe Okr. Kl A 
— zł 500, 

Zawody towarzyskie Kl. A i B — 
zł 300. 


Turnieje seniorów dziennie — 
zł 500. 
Turnieje juniorów — zł 300. 
Sekretarz Przewodniczący 
(—) J. Janiszewski (—) E. Eime 


częły się w Moskwie 
kowe zawody lekkoatletyczne 
działem 1000 sportowców, reprezen- 


Wizesiński i drużynowo zajęliśmy 


lek Wrzesiński był dopiero na 10 


pierwsze miejsce przed Rumunią. Mi- | miejscu. 


ny nam się poprawiają. Poczekajcie, 
będzie coraz lepiej! Istotnie na trze- 
cim etapie z Torunia do Olsztyna 
dzięki doskonałej współpracy naszej 
drużyny odnosimy znów triumf, Wrze 
siński po raz drugi wygrywa elap i 
po raz drugi wygrywamy etap zespo- 
towo 


ZACZYNA SIĘ PECH.. 

Od czwartego etapu żaczyna nas 
prześladować „pech”. Wrzesińskj za- 
chorował na zapalenie spojówek, nie 
daleko Gdańska Wójcik przebija gu- 
mę i w rezultacie na metę we Wrzesz 
czu pierwszy wpada Duńczyk Armou 
top, a Polak Wójcik zajmuje znów 
19 miejsce, tak jak w etapie 'pierw- 
szym. Piąty stap był dla nas już 
wręcz fatalny į kto wie, czy nie 
przyczynił pn się do załamania na- 
szych chłoptów. No, ba pomyślcie sa 
mi, Uciec na 32 kilometrze i prowa- 
dzić wyścig przez 10 km, aby później 
aać się minąć koalicji kolarzy zagra 
nicznych — to chyba nie należy do 
izeczy miłych. Doświadczyli tego po 
sobie: Kaptak, Wrzesiński, Rzeżnicki 
i Piegat, ale niepowodzenie to” od 
czuli zapewne wszyscy i wszystkim 
meglo ono odebrać ducha dó dalszej 


PO 5 ETAPACH 

Po 5 etapach drużynowo byliśmy 
już na trzecim miejscu, 

Po szóstym etapie nabraliśmy znów 
rieco otuchy. Pierwszym w Poznaniu 
był wprawdzie Włoch Spalazzi, ala 
Wójcik był już pialy, a drużynowo 
zajęliśmy drugie miejsce za Rumunią. 
Siódmy elap przynosi nem jednak 
znów niepowodzenie, We Wroeławiu 
pierwszy jest Anglik Clarc, a pierw- 
szy z Polaków Wizesiński zajmuje 
jedenaste miejsce, Drużynowo jesteś 
my na piątym miejscu za Francją, 
Anglią, Rumunią i Włochami. 

CHWILOWA POPRAWA 

Po ośmiu etapach (ten ostatni wy- 
grał Polak z Francji Sowa) drużyno= 
wo poprawiliśmy swą lokatę wysu= 
wając się na drugie miejsce za Ru- 
munią, *ale po dziesiątym spadamy 
znów na trzecie za Rumunią i Wło: 
chami... Elap ten wygrał ponownie 
Clare (16 był Siemiński), a drużyno- 
wo Francja przed Rumunią, W kia- 
syfikecir indywidualnej Wójcik z szó 
sleqo miejsca spadł na siódme. 

„Tour de Pologne' zbliża się do 
wtół Werszawy. Rewelacją tego eta- 
pu: jest Polak z Francji Witek, który 


walki. Piaty etap wygrał rewelacyj- | ż7 imuje 2 miejsce za Duńczykiom ©% | 5 
ny Rumun Niculescu, a pierwszy Po-!senem. z naszej driżyny norodowej | “my naszym chłopcom piąte miejsce 


TA 


Z 


ER 


„TOUR. DE POLOGNE". Drużyna polska która w klasyfikacji ogólnej 
zajęła III miejsce po rumuńskiej i w łoskiej. 


Wszechzwiązkowe zawody 


lekkoatletyczne w Moskwie 


MOSKWA (obsl. wł.) '3 bm. rozpo- 
wszechzwiąz- 
ż u- 


7 RJ 

Bułgaria —OŚR 3 : 1 

PRAGA (Obsł. wł.) W międzypań= 
stwowym meczu piłkarskim Bulga- 
ria pokonała Czechosłowację 31 
(1:0). Gra była bardzo ostra i bru- 
talna, szczególnie ze strony Bułga- 
rów, tak, że sędzia węgierski Kame- 
ras zmuszony był wykluczyć w dru- 
giej połowie jednego z piłkarzy buł- 
garskich. Dla Bułgarii bramki zdo- 
byli: Blaskow, Spasow i Laskow. 
Honorowy punkt dla Czechosłowacji 
uzyskał Vegral. 

* * * 


W drugim spotkaniu piłkarsk:m, 
rozegranym w Sofii. Czechosłowacja 
II zremisowała z Bułgarią II 1:1 
(1:1). 


tujacych 16 radzieckich ~ republik 
związkowych. 
W pierwszym dniu zawodów pię- 


ciu sportowców uzyskało tytuł mi- 


|strza ZSRR na rok 1949, W skoku 


wawy wśród kobiet zwyciężyła mo- 
skiewska zawodniczka Czudino, któ- 
ra uzyskała wysokość 1,60 m. 

Pchniecie kulą wygrała Andreje- 
wa (Moskwa), -uzyskując wynik 
14,51 m. 

W grupie mężczyzn w rzucie 0Sz= 
czepem mistrzostwo zdobył Kstoń- 
czyk Walmah, osiagając wynik 67,38 
mtr, 

W skoku o tyczce dla mężczyzn 
B-ch zawodników: Denmisienko, Ozolin 
i Kniaziew uzyskali wysokość 4,18 m. 
Tytuł mistrza zdobył Ozolin dzięki 
najmniejszej ilości strąceń poprzecz- 
ki. W biegu na 5000 mtr. pierwsze 
miejsce zajął leningradzki zaw nik 
Siemionow, który pokonał dystans 
w czasie 14:44,8. 


najlepsze miejsce zajmuje Sałyga 
fsiódme|. Sensacją jest utrata żółtej 
koszulki leadera przez Rumuna Ni- 
culescu na rzecz Włochą Locatelli. 
Przedostałni etap z Krakowa do Kielc 
przyniósł naszej drużynie odrobienie 
3 minut na drużynie włoskiej, ale 
zasadniczo w niczym nie zmienił. na- 
szej sytuacji. Pomimo tego, żeśmy 
na tym etapie zajęli drugie miejsce 
za Rumunią, w ogólnej klasyfikacji 
pozostoliśmy nadal na 3 miejscu, a 
indywidualnie Wójcik również nie ru 


szył się ze swego 7 miejsca, chociaż 


był szósty na mecie po Duńczyku 
Olsenie. 


OSTATNI ETAP WSZYSCY 
PAMIĘTAMY 


Ostatni etap wszyscy mamy |esz- 
cze żywo. w pamieci, Pierwszy w War 
szawie był Włoch Spalazzi, a 7 do- 
piero Kapiak (Polskaj, Drużynowo za 
jeliśmy 4 miejsce za Włochami, 
Francją i Dania i na tym skończyła 
się nasza enopea. > 


CZY WYPADLIŚMY ŻLE? 
Biorąc pod uwagę poziom 'kolar- 
stwa we Włoszech, Francji, Danii 
czy nawet Szwajcarii, prawdę mò- 
wiąc, nie liczyliśmy na, trzecie miej- 
sce. W najlepszym wypadku daliby- 


bo Włochach, Francuzach, Szwaica- 
iach i Duńczykach. . Tymczasem za- 
wiedli nas kompletnie Szwajcarzy, 
Troche lepsi, ale gorsi ad nas okazali 
się Duńczycy. O Francuzach zaś trud 
no coś sądzić, bo już po pierwszym 
flopie utracili swego, najlepszego ko- 
larza Garniera, ale w każdym badź 
razie pokonanie ich pzez nasz ze- 
spól jest niewalpliwie sukcesem na- 
grego kolarstwa. Sukcesem, o którym 
red wolną nie moglibyśmy nawet 
marzyć, Pytanie tylko, jak długo zdo 
temy się na obecnym poziomie utrzy 
MRC? O' postępach przecież nie mo- 
źemy, myśleć powaźnie, gdyż cała na 
sza drużyna narodowa z roku na rok 
hedzie slarsza, a młodszych, godnych 
włożyć koszulki reprezentacyjne jas 
kes wcale nie widać. 


OSTATECZNA KONKLUZJA., 

To jest o wiele smutniejsze i od 
lego, żeśmy zajęli dopiero 3 miejsce 
w klasyfikacji drużynowej i od tego, 
że Polak znalazł się dopiero na 7 miej 


scu w klasyfikacji indywidualnej. 
Najsmutniejsze z całego „Tour de 


Pelegne'. 
i z. Kr. 
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nim. 15.05 (Ł) Interludium z płyt. 


1515 (Ł) Aktualności łódzkie, 15.25 
Program dnia. 15.30 „Strachy w ga- 
binecie przyrodniczym“. 15.50 „Walka 
z alkoholizmem“; 16.00 Audycja spor 
towa dla młodzieży z okazji „Tour 
de Pologne". 16.15 Ostatni numer 
„Kuźnicy. 16.20 (Ł) Audycja Ligi 
Kobiet. 16.25 (Ł) Drobne utwory P. 
Czajkowskiego. 16.40 (Ł) „Wiejscy 
przodownicy pracy — na wyższe 1- 
czelnie*. 16.50 (Ł) Fragmenty z sul- 
ty „Arlezjanka" Bizeta”, 17.00 I-szy 
dziennik popołudniowy. 17.15 Muzyka 
operetkowa. 18.00 „Z frontu brygad 
SP". 18.15 Pieśni. 18.30 „Wspomnie- 
nia muzyczne z Festivalu Młodzieżo- 
wego w Pradze”. 19.00 II dziennik 
popołudniowy. 19.15 „Na muzycznej 
fali“, 19.45 „Opowieść o Chopinie' 
2020 Koncert symfoniczny. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.40 Muzyka ta 
neczna. 22.25 Ludomir Różycki — So 
nata a-moll. 22.45 (Ł) „Ocena pozo- 
staje w mocy“. 22.58 (Ł) Omówienie 
programu lokalnego na jutro. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka. 
23.380 Utwory J. Sibelius'a. 23.50 Pro- 
gram na dzień następny. (24.00 Za- 
kończenie audycji i Hymn. 
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Daleko od Moskwy 


Karpow spoglądał na kartki, zapisane nerwowym 
charakterem, wygładzał je, m'ał przed oczyma swój czy- 
sty dom, żonę i córki wokoło stołu. Stary ma głos czyta 
gazetę, one słuchają... Iwan Łukicz wydobył zeszyt, wyr- 
wał arkusik j zasiadł do odpowiedzi, ażeby jutro wysłać 
gó pierwszą maszyną, która jedze w kierunku Dolnej 


«Nie pisałem do ciebie, ponieważ wygnałaś mnie 
i zawstydziłaś wobec Batmanowa. Ale nie będę wspom - 
nać — čo było to przeszło. Czuję, że mnie zrozumiałaś, 
chociaż niezupełnie. Czy doprawdy będzie ci lepiej, je- 
żeli z niczym, przed zakończeniem budowy powrócę do 
domu? Piszesz zupełnie słuszn.e: takich jak ja tu jest 
wielu. Na wsi byłem pierwszy, tutaj zaś jestem mały. 
Wykształcenie moje, jak sama wiesz — jest niewielk' e 
— zaledwie siedem klas ukończyłem. Ale nie. mam żalus 
Los zetknął mnie z mądrymi ludźmi. więc jestem zado- 
wolony, uczę, się, wszystko rozumiem. Nie zarzucaj mi. 
że chcę się uczyć, nie ma w tym nic złego. Mamy jedne 
go inżyniera, Kowszowa Aleksego Mikołajewicza, je- 


| stem jego pomocnikiem, kiedy mamy wolną chwilę uczy 
mnie matematyki i fizyki. Opowiedział mi o połączonych 
naczyniach į zażartował. „Jeden człowiek umie mniej 
drugi więcej. I od jednego do drugiego wiedza przenika 
jak woda w tych naczyniach... Wkrótce ty, Iwanie Łuki- 
czu, będziesz wiedział tyle, ile ja sam dowiedziałem się 
od profesorów w instytucie". Żarty żartami, ale nauczy- 
łem się bardzo wiele od inżynierów. 

Obejrzałabyś jak budujemy rurociąg! Opisać tego nie 
można — trzeba to samemu zobaczyć..." 

Arkus'k. był już zapisany i Karpow wyrwał z zeszytu 
jeszcze jeden. Następnie Twan Łukicz pisał, ażeby się nie 
przejmowali, że w gazecie o nm nie wspomnieli — to 
jest nie ważne, jeszcze za wcześnie, aby o nim pisali, po- 
tem k'edyś napiszą. Karpow tłumaczył, że nie przyje- 
dzie nawet na urlop, gdyż chociaż rzeczywiście jest ty- 
siące budowniczych, ale każda godzina jest droga. Na 
zakończenie Iwan Łukicz zapraszał żanę aby przyjecha- 
la do nego w goście: „Sama zobaczysz i zdziwisz się. 
Jechać nie jest daleko, wszystkiego jakie dw.eście kilo- 
metrów. Po trasie jedzie pełno maszyn, każda cię za- 
wiezie, Jeśli zdecydujesz przyjechać, to ub'erz się ciepło. 
Pocałuj mocno dzieci. Bardzo za nimi tęsknię, śnią mi 
się każdej nocy..." 

Już na drugi dzień po przyjeździe Puszczyna ukazała 
się pierwsza gazetka. Po dwóch, trzech dniach. wszędzie 
ukazały się ulotki, jak mewy nad brzegiem wody. Bie- 


Iły się na pudłach ciężarówek odjeżdżających do tajgi, 
na ziejacych ogniem aparatach do spawania, na ścia- 
nach wznoszonych budynków, na rurach, ciągnionych 
przez traktory na dno cieśniny. 

Cichy į niezwracający na siebie uwagi, blady, o ultra 
marynowych oczach Puszczyn, okazał się energicznym, 
niezmordowanym pracownikiem. Poznał w szybkim cza- 
se tajemnice punktu, podążał wszędzie i wydawał cza- 
sem po dziesięć ulótek na dobę. Szoferzy:przezwali żar- 
tem gazetki „dodatkowym paliwem”, co było rzeczywi- 
ście prawda. Kilkoma słowami potrafił zagrzewać ludzi, 
zachęcić ich do jeszcze jednej dodatkowej tury, do spa- 
wania trzech nadliczbowych rur, do wydobycia z ziemi 
jeszcze jednego sześciennego metra. Bracia Pestowy roz- 
poczęli budowę czterech baraków z drewnianych kon- 


strukcji do składania — tegoż dnia Puszczyn cowieścił 
o tym wszystkim. 
„Fowarzysze! — wzywała następna gazetka. — Dzi- 


siaj na dno cieśniny została opuszczona już trzecia sek- 
cja rurociągu. Wyprzedziliśmy plan o pięć dri, W spa- 
wan u części rurociągu przoduje brygada Umiry Maho- 
meta“ Albo zwracał się do betoniarzy: „Brzgada Pe- 
trygma ułożyła dzisaj pod fundament stacji tłoczaco= 
ssącej piećdziesiąt nadliczbowych metrów. sześciehnych 
betonu. Towarzysze betoniarze, doganiajcię przodowni- 


ków! 
Dic: n) 


